Cena 3 kop. Na stncyach kolniowych cona 5 kop 


NOWY 


urjer 


Dziennik polityczny. społeczny i literacki. 


Czwartek, dnia 18 lipca 1912 roku. 


Redakcja i administracja “Nowego Kurjera Łódz: 
kiego” mieści się w lokalu przy ul. Zachodniej 37. 


zgłaszać się mogą od 
ł1 do 12 w południe i od 6 do 7 wiecz. 


Administracja otwarta od 8 rano do 7 wieczór. 
ełegraficzny „Łódź Kurfor” 


Interesowani do redakcji 


Adres t 


2 Zmiana adresu 20 kop. 


Prenertcrata w Lodzi wynosi roe”"ie rb. 6, pót- 
rocznie rb. 3, miesięcznie kop. 50. 

Za odnoszenie do domu lub przesyskę poczio- 
wą dolicza się 20 kop. miesięcznie, 


Za przesyłkę zagranicą dolicza się 60 k. miesięcznie, 


TELEFONU Nr. 253. 


Cena sgłoszeń: l-sza strona 50 kop. za wierss 
lub jego miejsce, nadesłane 50 kop, nekrologi | re: 
klamy 16 kop., ogłoszenia zwyczajne 18 kop. Drobne 
ogłoszenia 1!/, kop. za wyraz. 


Ogłoszenia zamiejscowe: | str.50 kap., reklamy pe 
20 k., zwycz. po 12 k.za wiersz pełitowy'ub jego miejsce, 


Rękoprsów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, bonorarjów administracja wypłacać nia będzie. 


: w Łodzi Biuro ogłoszeń „Promień“, Piotrkowska 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa nr. 23; w Zgierzu: Nowy Rynek, kiosk Aleksandra Lacha 
WYŁĄCZNE PRAWO. przyjmowania ogłoszeń w Rosji, ża granicą i w Król. Polskiem, oprócz Łodzi i okolicy. oddane jest Domowi Handi, L. i E. Metzi i $=ka. 


n 


WARSZAWSKA 


PRALNIA Dara sarea ENE 


s 167. 
II filja p: 84. 
Telefonu 851. 


Wykonywa wszelkie roboty, w zakres pralni chemicznej. wchodzące, szybko 


akuratnie i tanio 


r4399—21—4 , 


Dzisiejszy numer składa się 
x 8-miu kolumn. 


Kalendarzyk. 


Czwartek, d. 18 lipca 1912 r. 
Dziś: Szymona z Lipnicy. 
Jutro: Wincentego a Paulo W. 


+ 


Cielesne wychowanie 
dzieci robotniczych, 


Profesor uniwersytetu dr. 
Hans Spitzy  zamiescił poniż- 
szy artykuł, w czasopiśmie 
„Der  Kindertreund", ; organie 
towarzystwa robotn, „brzyja” 
ciel dzieci* w Gracu. Prof, 
dr. Spitzy jest: lekarskim do- 
radcę tego towarzystwa. 


Co naipiękniejszego 
nam 


i najiepszego 
dać może? Zdrowe i silne 


Jos 


dzieci. 

Niezależnie od tego do jakiej klasy 
fudzklego społeczeństwa należymy, zaw- 
sze jednakowo sobie życzymy, by na- 
sze dzieci zdrowo się rozwijały, Lecz 
sama przyroda przecie tego darmo nie 


„sprawi; musimy sami do tego się przy- 


czynić, 

lież to niebezpieczeństw czyha ze 
wszech stron na niemowlę, choćby z na- 
tury zupełnie zdrowe, Obowiązkiem więc 


rodziców jest młodą roślinkę ochraciać. - 


Rzadko się zdarza, by rodzice poczucia 
tego obowiązku nie mieli, by o swe 
dzięci całkiem nie dbali, 

Najczęściej jednak brak wykształce= 
nia i nieznajomość tego, jak dziecko 


wychować, stanowi ważną przeszkodę 
w  racjonalnem -wychowaniu młodego 
pokolenia, 


Nad pierwszemi latami dzieciństwa 
imusi się starannie czuwać. Matki muszą 
zrozumieć, że błędy i wady, przyswojo= 
ne dziecku w pierwszych latach życia 
jego, tylko z ogromną trudnością póź- 
niej się wyplenić dadzą. Tu mogłoby 
towarzystwo „Przyjaciół dzieci* wiele 
dobrego popularnymi wykładami i kon- 
ferencjami dla- rodziców zdziałać. 

Nie wystarcza dziecku zwykłe po- 
żywienie podać, odziać je i obronić 
przed niebezpieczeństwem; dziś musimy 
coś więcej zrobić dla niego, Dziś walka 
o byt się zaostrzyła; aby dziecko mogło 
z niej wyjść zwycięsko w- przyszłości, 
musrmy mu dać zdrowe i Silne ciało 


co sią da uskutecźznić przez rozumne 
niezbyt miękkie wychowanie, Podstawy 
tego wychowania: muszą dać sami ro- 
dzicę, bo państwo troszczy się o dora- 
stającą małodzież-dopiero, gdy ona już 
uczęszcza do szkoły. Matka więc musi 
być wyuczoną, jak dziecku broń ukuć 
do przyszłej walki o byt, jak ciało dzie- 
cka uczynić odpornem na szkodliwe 
wpływy otoczenia, jak dziecku oprócz 
jadła i napoju, także słońce i powietrze 
świeże, zabawę i pracę uprzystępnić, 
aby je wychować na człowieka  zdolae- 
go do pracy, odpornego na choroby. 


Gdy dziecko do szkoły wstępuje 
musi -już mieć organizm zahartowany, 
bo wskutek nagromadzenia rozmaicie 
rozwiniętych i nieraz chorych dzieci u- 
krywa szkoła wiele niebezpieczeństw, 
którym słabe ciało dziecka z trudnością 
tylko opór stawiać może, Trzeba matkę 
nauczyć, że jest to bezcelowem msłe 
dzieci zbyt ciepło ubierać, a koriecze 
nem zabartować je na zmianę tempera- 
tury; trzeba jej wskazać ogromny wpływ 
światła i słońca na rozwój młodego or- 
ganizmu, Dzieciom konieczne jest wolna 
powietrze w lecie jak i w zimie. Pókój, 
zwłaszcza zamknięty jest ogniskiem cho- 
rób. l 

Rozrywki i zabawy w polu są niez- 
będnę, — Uprzystępnienie tego wszyst- 
kim wogóle dzieciom jest jedynym ce- 
łem „Przyjaciół dzieci“, Gdy juź dzieci 
wyrosły i gdy już państwo objęło opię- 
kę nad umysłowem wychowaniem ich, 
to tembardziej pomocy tej potrzebują 
oe dla zdrowia, Bo chociaż program 
szkoły obejmuje także cielesne wycho» 


wanie, to jesi ono jednak niewystarczm 
jące. Zanim się kiedy szkoła prawdziwie 
niem zajmie, upłynie sporo czasu; poz- 
nano, że jednostronna umysłowa  dzige 
łalność, tak samo jak jednostronna, cie» 
lesna działalność rzemieślników | robot. 
ników, powodują zmarnienie reszty Or 
ganizmu. Nauczyciel, urzędnik, : 
zbyt mało swe muskuły wytężają, 

mało albo całkiem cielesnym ćwiczee 
niom się nie oddają. | 

Stąd osłabienie całego cłała, która 
słę staje mniej odporna na zewnętrzne 
działania, stąd zmęczenie, słabość, a 
wreszcie chorobą organizmie a to samo 
ma miejsce, gdy cielesna praca jest jed- 
nostromntą, to znaczy, giły np. robotnik 
ciągie te same ruchy pewną częścią 
ciała wykonuje, Tu trzeba coś zrobić 
przeciw temu zaniedbaniu innych częśc 
ciała. Tyiko sport, zabawy i ruch na 
wołnem powietrzu, mogą nam pomódz 
do odzyskania tej straty. 

A dopieroż dzieci! U nich prze- 
dewszystkiem powinniśmy i musimy 
najrozmaitsze poznane sposoby dia roze 
woju równomiernego całego organizmu 
stosować. Wtedy dopiero będą one 
„mogły 268 zdrowem ciałem i silnemi ra- 
mionami podjąć się pracy i wziąć udział 
w walce o byt. 

Pobyt na wolnem powietrzu, wys 
cieczki, ćwiczenia w polu i gimnastyka, 
aby chude, zbyt smukłe członki ciała 
wzmocnić, aby płuca słabe od powie- 
irza zamkniętej w zimie izby i od cię: 
głego siedzenia przyzwyczaić do głębo= 
kiego wdychiwania świeżego powietrza, 

Piace gry w lecie, domy zdrowia, 
szsółki leśne, kolonje wakacyjne, płacę 
do śllzgawki i dla sportu, tory sanęcze 
kowe — oto olbrzymie pole pracy dla 
tych, którym dobro młodzieży na sercu 
„leży. jest to cięzka praca do wykonłie 
mia, Ale zato jaki jej rezultat będziel 
Dzielni obywatele państwa i obrońcy 
własnego ludu będą owocem tej pracy. 


Ze spraw szkolnych. 


W następstwie wystąpienia jednego 
z kuratorów okręgów naukowych de 
władzy ministerjalnej z zapytaniem, czy 
uczący się w prywatnych średnich szko- 
łach z prawami mogą korzystać z ulgł 
przebywania trzech lat w jednej klasie, 
na równi z wychowańcami średnich 
szkół rządowych, Otrzymano w sprawie 


tej Szczegółowe wyjaśnienie następue . 


jące : 


Wedlug art. 34 ust. gimnazjów i pro- 


gimnazjów męskich z r. 1871, ucznio- 
wie, przebywający dwa lata w jednej 
klasie, niepromowani do klasy wyższej, 
wydaleni być winni, przyczem jednakże 
w razie ważnym i z decyzji ministerja|-- 
nej pozosławiani być mogą na rok trzeci, 
w jednej danej klasie. 

Następnie art. 34 ustawy gimnazja!- 
nej, zastosowany został do gimnazjów 
i progimnaajów zeńskich i wreszcie od 
roku 1869 przepis ten abawiązuje w rzą- 
dowych szkołach realnych. 

Co zaś do średnich prywatnych 
szkół (z prawami), to jakkolwiek w tym 
względzie niema wyraźnych wskazówek, 
jednakże ministerjium oświaty nie widzi 
przeszkód do rozciągnięcia tegoż art, 34 
do uczniów i uczennic prywatnych szkół, 
jako korzystających z praw, czyli że 
dczący się w rzeczonych prywatnych 
szkołach średnich co do ulgi przebywa* 


nia w danym razie trzy lala w jednej 
klasie korzystać mają narówni z wy» 
choweńcami rządowych szkół śred» 
pich. 


Wobec więc powyższego wyjaśnie- 
nia wydano polecenie- stosowania sig 
i ścisłego wykonywania wskazówek mie 
aisterjalnych, 


Niemcy a flota angielska, 


(Kor. „N. K. Ł.”). 
Berlin, 16 lipca. 


Z powodu ostalnich mów, jakie wy- 
głosili angielscy mężowie stanu, a Ode» 
noszących się się do stosunku angielsko= 
niemieckiego, zamieszczają dzienniki nies 
mięckie obszerne komentarze. 


Większość ich jest zdania, że wyra- 
żona dobiinie przez Edwarda Greya w 
parlamencie angielskim niechęć Anglii 
do zmniejszenia floty morza północne- 
go chociażby tylko o kilka jednostek, 
lepiej odźwierciadla stosunki angielsko: 
niemieckie, aniżeli wszystkie frazesy mów 
jego, 

Dzienniki twierdzą, że jeśli Grey 
powiedział: Anglji nie zagraża mą razie 
żadne niebezpieczeństiwo na morzu Śród- 
ziemnem, i obecnie niema widoków, aby 
przyszło do nieporozumień na tem mio» 
rzu, to mimowoli nasuwa się pytanie. 
czy Anglja jest zdania, ż6 na morzu 
Północnem* rzecz ma się inaczej i czy 
tam zagraża Anglii takle niebezpieczeń- 
stwo, kióre zmusza ją do promadzenia 
tam swej floty. Przynajawięj postępo- 
wanie Angiji dowodzi tego, 


Przywódca konserwatystów. angiel-- 
skich oświadczył, żę uważa napad Niem- 
ców na Anglję za prawdopodobny, We- 
dług twierdzenia prasy niemieckiej jest 
zupełnie wykluczone, aby istotnie roz- 
sądny Anglik myślał w ten sposób, bez 
względu na to, czy jęst to minister mą- 
rynarki, czy admirał, czy wreszcie przy- 
wódca stronnictwa. 
~ Jeśli pomimo to ludzie ci zdanie 
takie wygłaszają, to tylko dlatego, żeby 
zateić przed opinją publiczną prawdziwy 
cei tego koncentrowania floty, 


Jeśli zatem koncentracja ta nia jest 
wynikiem obawy o napad Niemców, to 
w takim razie, logicznie wnioskując nie 
jest on niczem innem, jak tylko przygo- 
towaniem akcii, nie mającej nic wspól: 
nego z delenzywą. Nia wynika z tego, 
aby Anglia miała w najbliższej przysz- 
tości napaść na Niemcy. 


"O tem naturalnie nikt nie myśli. 
"Ale narazie chodzi jej o ciągłe trzyma- 
nie w szachu floty niemieckiej. Przede- 
wszystkiem zamyśla Anglia o tem, aby 
w danym momencie flota gotową była 
natychmiast przystąpić do wykonania 
tych zadań, jakie jej przepisała strategja 
i polityka angielska, Co do tego nie ma 
najmieejszej wątpliwości i Anglia korzy- 
sta z pomyślnej konjunktury na morzu 
Śródzjemnem, aby być na wszelki wy» 
padek na Północnem przygotowaną, 


W przewidywaniu tych wydarzeń 
prasa niemiecka, nawet taka, która zae 
zwyczaj zwalcza szowinistyczne alarmy 
dzienników wszechniemieckich, zwraca 
uwagę rządu | społęczeństwą na ie ob: 
jawy | woła: Cierpliwie czekać, ale i us 
ważą! Ale nie czekać z założonemi ręka» 


mi, lecz dalej zbroić się, ba tylko przez 
to możra będzie zmusić Anglię do ód: 
śożenia swojego planu ma nóżniejsze 
lata, 


m.o pan zana RZEZ 


(Koresp, własna N, K, £.) 
Bruksella w lipcu. 


Od kilku dni w parlamencie belgi|- 
skim taczy się ożywiona dyskusja na 
tle ostatnich wyborów do parlamentu, 
w której ż ema jaskrawością ująwnione 


zostało bezgraniczne oszustwo wybor- 
cze panującej kliki klerykalnei, 
Dla łatwiejszej orjentacii nadzwy- 


czaj pawaźnej sytuacji polilycznel, jaką 
obecnie przeżywa Belgja, niezbędne jest 
krótkie wyjaśnienie ostatnich wypadków 
życia politycznego kraju. 


Parlament belgijski slkładą się z 
trzech stronnictw: kalolickiepo, liberale 
nego i socjalistycznego. Dominującem 


stronnictwam jest klerykąlne, które od 
1885 roku rządzi krajem niepodzielnie, 
wywierając zgubną swą dyktaturę 14 ça- 
łym szeregu kwestii sjiołecznych, 

Od szórągu jednak lat większość 
arliamentarna topniała tez wraz przy 
ażdych nowych wyborach i ostatnio 
została ziedukowana do 6 głosów, 
Stronnictwo to całkowicie niemal opie 
ra się na nabożnej ludności flamandz - 
kiej. Miasta zaś j ludność walońska 
przęchylają się na strong liberaljziau | 
socjalizmu. 

Prócz kwestji konfesjonału grają tu też 
rolę i pobudki ekonomiczne. Interesy rol- 
ne chłopskiej ludności flamaudzkiej rząd 
katolicki skutecznie broni eałym szere- 
giem praw ochronnych i brzęczącą moe 
netą, interesy ludności miejskiej aktor 
Wane są po macoszemu, wic więc dziw- 
nego, że ludność ta zwraca się z utęsk= 
nieniem w stronę liberalizmu. 


Gdy dwa lata temu większość kie- 
rykalna zmalała do 6 głosów, zdawało 
się, iż jest już tylko kwestją czasu i 
wzinocniopggo ataku, ażeby znienawi» 
dzony przez postępową ludność kraja 
reakcyjny rząd kątolicki został obalony. 

Opozycja w parlamencie żądała tedy 
powiększenia liczby mandatów, sądząc, 
że będzie to doskonały środe« zdoby- 
cia przeważnej części miejsc nawet przy 
istniejącym piluralnem prawie wybore 
czem. Po zaciętej walce liczba posłów 
została powiększona uv 20, stosownie 
do przyrostu ludności, Atoli rachuba 
opozycji zawiodła, jak tọ zobaczymy 
dalej. 


Tymczasem rząd widząc się zagro! 
żonym pragnął przy pomocy nikłej 
większości swej” wprowadzić jeszcze 
większe skierykalizowanie kraju, czując 
iż jest to jedyny środek utrzymania się 
u steru i panowania przy pomocy sfa- 
natyzowanej ludności, W tym celu pra- 
gnal on przeprowadzić nowe prawo 
szkolne, któreby oddało wpływ wycho= 
wania młodzieży w ręce zakonników i 
zakonnic. Opozycja rozpoczęła nieby» 
wałą dotychczas w Belgii agitację, «tóra 
też udała się znakomicie, Nieloriuńny 
projekt wraz z prezesem ministrów, któ- 
ry go popierał, został pogrzebany na 
ałoższy przeciąg czasu, 


"Tymczasem zbliżały się wybory, 
które w tej atmosierzę bojowej i zwy 
cięstwa liberalizmu nad obskurantyzmeni 
zapowiadały świetne zwycięstwo karte- 
lowi., liberalno » socjalistycznemu. Cały 
kraj z niepokojem oczekiwał dnią 2 
czerwca ! nowej ery w życiu politycz» 
nem Belgji. Atoli dzień ten Krzynłósł 
kompietną klęskę opozycji, 

Większość rządowa wzrosła z 6 do 
t6 głosów, Dziś wiemy już jakimi środ- 
kami to się stało. Dyskusja parlamen» 
tarna obecną wykaząłą cały ogrom 
przekupstw i Korrupcji wyborczej. De- 
putowani Lemonnier | Bertrand wykazae 
li, że 26 maja, a więc tydzień przed Wy- 
borami, udzielono cały szereg nomina- 
cji, podwyższek do pensji przeszło 
100,000 urzędnikom, że ie podwyżki 
mają móc retroaktywną do 1 slycznia 
r. b. Cały szereg cyskularzy ministrów 
udziela ulgi i zapomogę, wynoszące 
od 56 --100 franków. 


Rząd, który stale zwalczał opozycię 
domagającą się polepszęnią bytu urzędu 
ników, tłumacząc się brakiem fundus 
szów, Odrazu znalazł potrzebne płeńią- 
dze. W wielu wypadkach dawano tylko 
4b proc, a resziujące 55 proc. obiecy- 
wano dorzucić po wyborach, To też 
świeżo wyelamy senator socjalistyczny 


Vinck mógł zawołać w senacie: 
mę . 3 stę 
„W żadnym kraju, żadne ministe- 
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rjam nie użyło korupcji oficjalnej z ta- ściańskiej grupująca niemal że tyle roa 
ką brawurą, jak to uczynił rząd belgij- botników 
ski. Czego dopiero moglibyśmy się się przeciw politycznejąu strajkowi 
spodziewać po was, gdybyścje nie po< generalnemu jako sprzeczjiemu z KOs 
siadali hamulca moralnego, który nazy- nomicznymi interesami związków zawos 
wacie religją. Co stanowi waszą wadę— dowych, mających na celu walkę z pat< 
to brak moralności*. ronateni u nie z państwem, 

Nazajutrz po wyborach w szeregach Tak tedy, z jednej strony rozłam 
opozycji powstał jeden krzyk zgrozv i w klasie roboęzej, z drugiej, słabość or- 
oburzenia, ludność wyległa na ulice, za- ganieacji robotniczych, w końcu ruina 
częły się zaburzenia, które w Leodjum, wieloletnich wysiłków ekonomicznych 
Verviers i Gandawie zakończyły się tra związków zawodowych i kooperatyw 
picznie. Okazało się przytem, że partia w razie przegranej — tak wygląda or. 
katolicka, której hasłem być powinno: ganizowany strajk powszechny, zapowie» 
„nie zabijaj* uciękała się do moralnej dziany na sesję zimową parlamentu. Czy 
presji, w celu krwawego stłumienia róz* znaczy, że go wcale nie będzie? Trudno 
ruchów i która też ponosi całą odpo- to przewidzieć wobec formalnego brzmies 
wiedzialność za ofiary swej nietoleran= nia rezolucji zjazdu, ale nie będzie to 
cyjności, zapewne strajk generalny, 


W najlepszym razie będzie to strajk 
częściowy, który wywoła niezawodnie 
wiele komplikacji różnej natury, na tle 
których kwestja separacji największę hga 
dzie miała znaczenie, Zągrożone w swo- 
im bycie narodowym szerokie warstwy 
śnolęcziie zmuszone będą interwenjować, 
~ entuzjazm na nowo poruszy najtaje 
niejszę skrytki duszy narodowe, co 
prawdopobnie najbardziej przyczyni sią 
do złamania ostatniej twierdzy polityku< 
jącego kleru. 

Kości rzucane — w każdym razie, 
awycięzcę ujrzymy w listopadrie. 

Dr. St. Lo 


_ Nauka z 2 czerwca nie poszła w las 
i opozycja z całą poadnością ludzi poe 
bitych ale niczwyciężonych —rozpoczęła 
nową kampanię na nowych zgałą par 
sądach Widząc że przy  istniejącem 
prawie pluralnego głosowania, które 
czyni z wsi flamandzkiej wyborców 
uprzywijjejosanych na niskorzyść kląsy 
robdczej | mieszczaństwa, opozycja pa- 
stanowiła ządeć rewizji konstylucji i 
zMigny prawa wyborczego, Jednocześnie 
zarysował się ruch _ separalysiyczny 
ludności walońskiej. Ten ostatni ruch 
jest o tyle groźniejszy, że skierowany 
jest przeciwko całemu dotychczasowemu 
ustrojowi politycznemu belgji, Już na= 
wet dwa ciała administracyjne, dwie 
rady prowincjonalne: Hainaut i Leodjum 
wypowiedzały się za separacją admini- 
s(racyjną, d trzeci zjazd %waloński odbyty 
dnia 7 lipca w Leodjum nie tylko że 
przyjąr wniosek zasadniczy w Sprawie 
separacji, alg od pobożnego życzenia 
przyszędi do czynów, oddając specjalnej 
komisji narodowej, wybranej w stosunku 
1 dęlegala nu 40,000 ludności, opraco= 
wanie szczęgółowego projektu i środ- 
ków działaniu. 4 ruchem separatysty- 
cznym zmuszeni są liczyć się me tylko 
rząd i partja kierykaina, ale nawet opos 
zycja, Walończycy uowiem, Którzy 
podjęli lradycje 1800 roku, będące rë- 
wolucyjnym protestem urzeciwkO fia- 
męnganizacji holenderskiej Nie clicą 
dlużej ZuOsię punowania wsi Hamandz= 
kiej. 


Walkę o nowe prawo wyborcze i 
rewizję konstytucji ujęło w swe ręce 
stronnictwo socjalistyczne, Od. 1892 r. 
walczy ono daremnie o powszechne pra- 
wo wyborcze z jednym głosem na oby- 
watela, 


Strajk polityczny 1902 r.z braku 
poparcia liberałów nie powiódł się i na 
dziesięć lat powstrzymał normalny roz- 
wój polityki socjalistycznej, 

Obecnie partja liberalna popiera żą: 
dania socjalistyczne a nawet część 
partji klerykalnej t. zw. demokracja 
chrześcjańska, nie zgadzują sie one tylko 
na sposób walki-=który socjaliści widzą 
jedynie w sirajku generalnym. : 


Zaraz po klęsce czerwcowej zarząd“ 
partji zwołał nadzwyczajny ziazd stron- 
nictwa, klóry też odbył się 30 czerwca. 
Zjazd opracował plan batalji. 

Uchwalono ażeby deputowani so- 
cjalistyczni wnieśli w listopadzie projękty 
zmiany konstytucji I prawa wyborczego 
w w razie gdyby im się nie udało ich 
przeprowadzić, specjalna komisja ma ua 
ułosić sirajk generalny całego Kraju, 
który ma trwać aż do zwycięstwa. 

Na ziezdzie tym zarysowały Się zno- 
wu dwie tendencje strajkowe, Jedna re- 
wolucyjna, gotowa natychmiast rzucić 
sią do boju, bez względu na kapitaly 
zawodowe, ufna w entuzjazm t świa- 
domość dobrej sprawy. Druga oportu- 
mstyczna, wahająca się, ważącą, nieufna 
ani w swoje siły ani w waleczność 
własnych szeregów. Ta ostatnią zwy- 


ciężyła. 


Postanowiono organizować 
strajk, zapominając, że | klasa posiada- 
jących nie zasypia kasztanów w popiele 
iżę migdy organizacje robotnicze nię 
zrównają potęgę organizacjom burżuazi/, 
Przykłady tego najlepsze mamy w Am 
giji. Jeżeli w końcu spojrzymy na bęl= 
gijskie organizacje robatmcze to zoba» 
czymy, że związki zawodowe są bardzo 
słabe i nieliczne, żę załędwie 10 proc, 
robotników jest zorganizowanych, ¿8 ca- 
ły ruch polityczny robotniczy spoczywa 
na barkach kooperatyw które też będą 
dźwięały całe brzemię tej ciężkiej walki 
z mujbardziej wyrąlinowanym rządem 
klerykalnym, W dodatku świeżo Odbyia 
konferencja dęlegatów demokracji chrze» 


Monarchiści przęciw ye 
-republice portugalskiej, 


Nowe próby monarchistów wywo: 
łania w Portugałji kontrrewolucji na 
rzęcz wypędzonej dynastji spełzły na 
niczem, Bandy monarchistyczne, które 
dwiema drogami napadły na Portugalją 
zostały przez wojska republikańskie po- 
bite, 


Monarchiści zwerbowali około 1,000 
ludzi pod wodzą zdolnych oficerów. 
Pierwszy oddział pod wodzą porucznika 
Sepulveda wtargnął przez Mincho i chciał 
zawładnąć miastem Valency, został jed- 
nak z wielkiemi stratami odparty. Dwa 
dalsze oddziały pod wodzą kapitana 
Pavia de Concelro, jednego z najczyne 
niejszych emigrantów monarchistycznych, 
mające do dyspozycji karabiny maszy- 
nowe i armaty, chciały napaść na Cha: 
ves i wywołać powstanie w północnej 
Portugalji, zostały jednak pobite, 


Napady te nie byłyby możliwe gdy< 
by nie miały poparcia od rządu higze 
pańskiego, który pozwolił monarchi- 
stom uzbroić się ma terytorium pogra- 
nieznem i schronić się. po klęsce. Broń 
zakupili monarchiści w hiszpańskich fa- 
brykach, Mieli oni 2 działa | 20,000 
karabinów, 


" Dwa więć ataki na republikę — pa 
przednie były w 1911 r. — zostały ode 
parte. Trzeci nie tak łatwo przyjdzie 
stormować monarchistom. Dotychcza= 
sowę bowiem wyprawy kosztowały moc 
pieniędzy i wyczerpały fundusze monar- 
chistów. 
znowu ochotników, tembardziej, że rząd 
hiszpański wobec protestu Portugalji 
popartei przez Anglję I wobec protestu 
posła iglesiasa i posłów republikańs 
skich będzie musłał wystąpić przeciw 
kuowamom monarchistów portugalskich 
ia hiszpańskiem terytorjum. 


Socialiści poriugalscy stoją oczywi: 
ście po stronie rządu, republikańskiego 
w jego walce z monarchistami. Zało» 
żyli oni właśnie dziennik socjalistyczny 
„O Socialista“, redagowany przez Pedra 
Muralhę, Dziennik przyczyni się do 
rozwoju socjalizmu w Portugalii, 

Z Lizbony donoszą, że położenie 
jest bardzo powaźne. Rząd dowiedział 
się, że znaczna część pułków, stojących 
w Lizbonie, mianowicie u-ra 2 i 16 pier 
choly, oraz 4 i 6 kawalerii, zwłaszcza 
olicerawię byli zogcydowani wywiesić w 
Lizbonie sziandar kiólewski, gdy Cone 
ceiro granicę przekroczy. Jeden oficer 
zdradzi ten plan, poczem rząd zdołał 
ruchowi zupobiedz, Conceiro zbiegł do 
Hiszpani, 


u= 


Czas odnowić 
prenumeratę. 


co socjaliści, wypowiedziała — 


| 


Nie łatwo im będzię pozyskać - 
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Wiadomości ogólne. 


maa 


O Nowy styl. Kwestja wpro- 
wadzenia w Rosji nowego stylu zda się 
wkroczyła na odmienne tory. Specjalna 
komisja, która rozważała tę sprawę — 
wyniosła uchwałę nieprzychylną, a je- 
dnoczęśnie zaproponowała wprowadze- 
nie nowego kalendarza dla całego 
świata. 

Lecz podobny kalendarz może być 
wprowadzony tylko po zwołaniu narady 
międzynarodowej, a tymczasem sprawa 
cała leży odłogiem. 


Ze świata, 


C) sprawa kuskowskiego. 
Poeta jan Fluskowski, który dokonał 
zamachu rewolwerowego na dzierżawcą 
hotelu George'a we Lwowie, został pod- 
dany badaniu lekarzy psychiatrów. Orze- 
kli oni zgodnie, że Huskowski jest dzie- 
dzicznie obciążony skłonnością do cho- 
rób umysłowych, paranoia chronica, 
wobec czego nie może odpowiadać za 
czyn popełniony. 

Ponieważ atoli Huskowski jest wy= 
soce niebezpieczny dla otoczenia, gdyż 
nosi się z myślą zabicia kilku jeszcze 
osób, wobec tego uznali lekarze za kos 
nieczne umieszczenie go w zakładzie 
dta obiąkanychj w tym celu wydany 
będzie władzom rosyjskim. 


Katastrofa na jeziorze, 
Na jeziorze bodeńskiem wywróciia się 
łódź z 7 pasażerami; jednego uratowa- 
no, sześciu uitopiło się, W chwili wy- 
padku wywróciła się także druga łódz, 
z której przyp atrywano się ralunkowi 
tamtych siedmiu podróżnych; z tej dru- 
giej łodzi utonęło 5 osób. 


[) Dziewiąta, żona pjanisty 
Leszetyckiege. Nestor współcze- 
snycii pjanistów, prof. Leszetycki, który 
przed dwoma laty obchodził 80 rocznicę 
urodzin w tych dniach poślubił w Wie- 
dniu jedną ze swych uczenic 19-letnią 
Emmą Kolsz. Będzie to 9-ta żona zna- 
komitego pjanisty. Leszetycki stale mie- 
szka w Wiedniu. jak trudno jest zostać 
jego uczniem dowodzi fakt, że Józef 
Hofman czekał na przyjęcie w szeregi 
uczniów trzy lata. 


O Wyrok śmierci. Z Za- 
grzebia donoszą: Przed tutejszym sądem 
zakończyła się rozprawa przeciw ban- 
dzie, złożonej z 10 chłopców, którzy 
w okolicy dopuścili się szeregu roz 
bojów. 

Jeden został skazany wa Śmierć, 
inni na dłuższe kary więzienne, 


+ * 
+ 


ROWY KURJER ŁÓDZKI —18 lipca 1912 roku. 


Z Cesarstwa. 


„4 Ofiara obowiązku. W po- 
niedziałek zrana, w petersburskim szpi= 
talu dla warjatów pod wezwaniem Św. 
Mikołaja zdarzył się smutny wypadek. 
Umysłowo chory Sizow napadł z nożem 
w ręku na d-ra Hrekera, wizytującego 
o tej porze chorych. Zanim służący 
zdołali się połapać, Sizow wpakował 
nóż doktorowi w szyję w ten sposób, 
że uszkodził kość pac erzową. 


Doktór padł bez zmysłów. Warjata 
z trudem rozbroili i związali, Stan zra= 
nionego jest bardzo poważny. 


Oczywiście smutny ten wypadek stał 
się, zawdzięczając niedbalstwu służby 
szpitalnej, która powinna wszak baczyć, 
by warjaci nie posiadali żadnych ostrych 
narzędzi, 


Wiadomości krajowe. 


-+ Informacje dia miodzio- 
ży. Komisja informacyjna Tow, „Brat- 
niej Pomocy* słuch. politechniki we 
Lwowie udziela kolegom, mającym  za- 
miar wpisać się na politechnikę lwow- 
ską, wszelkich informacji tyczących stu- 
djów, warunków utrzymania, zycia aka- 
demickiego itp. 

Listy adresować należy: Komisja in- 
formacyjna „Braiuiej Pomocy“ słuch. 
politęch., Lwów, Politechnika. Na od- 
powiedź załączyć trzeba znaczek pocz- 
iowy. 

-- Samobójstwo artystki. 
W mieszkaniu własnem przy ul. Nato- 
lińskiej nr. 7 w Warszawie otruła się 
dawką weronalu młodziutka artystka 
teatru Małego, p. Stefanja Staudówuna. 
Pogotowie przewiozło p. S. do Szpitala 
Dz. jezus,  Zyciu jej nie grozi niebez- 
pieczeństwo. 

+ Pożar na Pr dze. Wczo- 
raj, o godz, 11 i pół r, w miynie ka- 
szanym Scholtza i Paczyńskiego, przy 
ul. Brzeskiej nr. 8 na Pradze, pod War- 
szawą, w młynku na drugiem piętrze 
zapalił się pył mączny, Robotnicy rzu- 
cili się do hydrantów, woda jednak wi- 
docznie wskutek malego ciśnienia, mę 
chciała iść. Zalelefonowańo po straż 
ogniową, która po przybyciu zastała ca- 
iy czteropiętrowy budynek w płomie- 
niach. 


Wysuszone widocznie drzewo mły- 
na, zboże, kasza i otręby zajęły się w 
jednej chwili. Słup dymu, wobec małe- 
go wiatru, szedł wysoko w górę i wi- 
doczny był we wszystkich częściach 
miasta, Cziery oddziały straży ogniowej, 
wobec małego ciśnienia wody z hydran- 
tów, ograniczyły swą działalność do 
oblewania wodą niższych pięter oraz 
parterowego składu zboża, znajdującego 
się tuż obok palącego się budynku. 


3. 


Skład ten udało się uratować, zaś sam z przedsławicielami 
Pozostały delegatami i zaproszonymi gośćmi. 


młyn spalił się doszczętnie, 
tylko mury. Przy gaszeniu pyłu mącz- 
nego ulegli lekkim poparzeniom robot- 
nicy: Miller i Mierzejski. 
Wykopalisko. W pokła- 

dach torfowych we wsi Sladkowie, w 
pow. włocławskim, znaleziono ogromną 
czaszkę byka „bos primogenius*, 

Okaz ten umieszczono w zbiorach 
włocławskiego oddziału polskiego Tow. 
krajoznawczego. 


-+ Pożar i zabójstwe. We 
wsi Stok- Locki w lubclskiem wybuchnął 
požar, który strawił 5 zabudowań g0- 
spodarskich i jedną sztukę inwentarza, 
Przyczyną pożaru była zemsta Wojcie- 
cha Biardy na Dymowskiego. Kiedy 
dowiedziano, się kto był podpalaczem, nas 
fychmiast sprawcę ukarano sądem dosm 
raźnym, zabijając Biardę w straszny 
sposób. 


Jutro będą udzielane bez- 
płatne informacje prawne 
dla czytelników „dow. Kur. 
Łódzk.* w redaaccji od godz. 
6 i pół do 7 i pół wieczorem. 


Z Wystawy. 


Przy wspólnem śniadaniu podczas 
wczorajszego Otwarcia wystawy przemy- 
słowo rzemieślniczej, wzniesiono szereg 
toastów. 

Przemawiał dyrektor wystawy p: 
Wagner, przemawiali inni członkowie 
komiteiu wysiawowego, przedstawiciele 
prasy, uraz przybyli na Otwarcie dele- 
gaci różnych stowarzyszeń z Królestwa. 

W końcu przemówił p, Michałow- 
ski z Łodzi, podkreślając konieczność 
łączności rzemieślnika z robotnikiem, 
jako współtowarzyszy pracy. 

Dyrektor Wagner był przedmiotem 
nieustannych owacji—noszono go wprost 
na rękach wokoło sali. 

Po południu o godz, 2, wystawę 
otwarto dla publicznosci. Mimo pod 
niesionej opłaty za wejście, wystawę 
zwiedziło wczoraj pareset osób. 

Na terenie wystawowym  przygry- 
wały dwie orkiestry, 

Jako delegaci z innych miast przy= 
byli: z Wocławka od Stowarzyszenia 
robotników chrześcjan p. Kazimierz Ro- 
kicki, z Kalisza od takiegoż stowarzy- 
szenia — prezes p, Stanisław Herbich, 
oraz pp. Kazimierz Masło i Roman Ko- 
złowski, z Łowicza od Resursy rzenie» 
ślniczej pp. Komar i Rakiewicz, z Pa- 
bjaic od Stow, robotników chrzescjau 
prezes p. Bidori, p. Hanc i Lorento- 
wicz. 

Wieczorem odbyła się wspólna bie- 
siada członków komitetu wystawy, wraz 


= zza 


prasy, przybyłymi 
Nasirój niezwykle harmonijny prze- 
płatany był szeregiem przemówień — 
którym kres dopiero położył p. Wagner 
zaproponowawszy tylko przemówienia 
wierszowane. 
Biesiada skończyła się o północy. 


e 


Komitet wystawy otrzymał jeszcze 
następującą depeszę: 

„Nie mogąc osobiście wziąć udziału 
w uroczystości i otwarciu wystawy, przys 
syłamy zimieniem ogółu, rękodzielników 
| przemysłowców lwowskich szczere 
życzenia: niechaj uznanie wszystkich sfer, 
interesujących się rozwojem przemysłu 
i świadomością, że urządzeniem wystae 
wy przyczyniacie sig panowie do podr 
niesienia polskiego przemysłu będzię 
nagrodą za pracą i trudy, podjęte celem 
stworzenia zbożnego dzieła, 


Prezydjum Izby rękodzięlniczęł 
we Lwowie.“ ' 
* 


Podczas otwarcia wystawy zakład 
fotograficzny miejscowy p. A. Piotrow= 
skiego dokonał kilkakrotnych zdjęć, któe 
re wykończono w parą godzin i nade< 
słano na wystawę. 


s 
W pobłiżu bramy wejściowe] znała 
duje się kiosk komitetu wystawy, w któ 
rym zwiedzający zapisują się do księgi 
pamiątkowej. 


ł 
Od wczoraj czynny jest jut Ra wy 
stawie oddział pocztowo»telegraficzny, 


Jedyną niema! nieprzyjemnością dła 
zwiedzających są tumany kurzu, wzńo- 
szące się wzdłuż całej ułicy Dzielnej przy 
kursowaniu tramwajów,  szczególniej 
począwszy od rynku Targowego do pla- 
cu wystawowego. 

Pożądanem byłoby, aby władze 
wydały przepis, nakazujący częstsze Í 
obfitsze polewanie ulicy, oraz, aby magie 
strat zarządził polewanie rynku Targo- 
wego przez strat miejską. 

kad 

Otrzymaliśmy list 

prośbą o wydrukowanie: 


następujący 2 


W. Szanownej Redakcji, 
Nowego Kurjera Łódzkiego. 


Uprzejmnie proszę W. Szanowną 
Redakcję o łaskawe umieszczenie nme 
lamach swego poczytnego pisma nastę 
pującej odezwy. 

Do bardzo przyjemnych i pożytecz- 
nych dia ducha i ciała, należą zbiorowa 
wycieczki sportowe, naturalnie dobrze 
organizowane. 

Wycieczek takich w sezonie letnim 
stowarzyszenia sportowe (kluby), urzą» 
dzają b. wiele, przeto z racji otwarcia 
wystawy przemysłowo-rzemięślniczej w 


Łodzi, proponują ażeby na dzień umó- 
wiony, po należytemi 


porozumieniu się 


65) 
ARNOLD BENNET. 


Wielki człowiek. 


Dość dziwaem było to, że jakkolwiek Tom 
najczęściej kłamał, to jednak jego naitanta. 
stycznie;sze wyznania zwykle były prawdziwe- 
wi, Okazało się, że w istocie jedną z jego 
prac zakupi rząd francuski, wystawiając ją 
w galeri Luksemburskiej. Także i to było 
prawdą, że przybyt do Monte-Carlo, by malo- 
wać portret pewnej sycylijskiej hrabiny, jak 
mowił Henryk wierzył w to i jakkolwiek nie 
widzial rzekomej hrabiny, to jednak pewny był 
że Toim osiągnie za portret wysoką cenę. Poza 
tem Henryk miał okazję do zbadania i inhych 
powikłań charakteru Toma. W Paryżu Henryk 
zaplacii cały rachunek w Grand Hotelu. poży” 
czył Tomowi suwerena, potem drugiego suwe 
rena, banknot pięciofuntowy, i byłby z pew- 
nością musiał zapłacić za Toma kosztowny 
przejazd pociągiem luksusowym, gdyby był 
go nie zapytał przezornie, zanim wazedł do ka* 
my, o pieniądze. Henryk doskonale wiedział: 


chociaż nikt mu nie mówił o tem, że pieniądźze 
pożyczone Tomowi, można uważać za WrZUCO- 
ne do rynsztoka, Pódczas długiej podróży 
na południe Tom wyznał Henrykowi z pew- 
nem upodobaniem. że mieszkał w Paryżu do- 
tąd, dopóki jego wierzyciele nie obrzydziii mu 
iego u Jasta, poczem udał się do Rzymu lub 
Londynu, stojąc tam ten sam sposób, który 
go zmusii wreszcie do powrotu do Paryża, 
Henryk przyjął te uwagi w milczeniu. 
Gdy peciąg zbliżał się do Monte-Carlo, na 
niebie było różowo i jutrzenkowe. Henryk za 
uwazył, że oczy Toma, z zajęciem obserwujące 
przez okno krajobraz, pełne są zachwytu i łez 
— Co ci jest? spytał niewinnie Haaryk, 
na co Tom, zwracając się ku niemu, odparł 
z najwyższą pogardą, — Ośle! Czy nie odęzu 
wasz, jakie to wszystko jest piękne? 
I tẹ uwagę Henryk przyjął w milczeniu. 
Czy ty się uważasz za wielkiego arty. 


„stę? — spytał Tom, na eo Henryk odpowie- 


dział mu śmiechem, — Nie, ja nie żartuję — 
napierał Tom. — Czy ty rzeczywiścte uważasz 
się za wielkiego artystę? Ja się uważam za ta- 
kiego, więc pytam się ciebie zupelnie spokoj- 
nie, i ozpowiedz mi na to szczerze, — Był pe- 
wien rzadki urok, w sposobie zapytania Toma. 
Doprawdy, że nie wiem — odparł Henryk. —- 
Obowiązany jesieś wiedzieć — napierał dalej 
Tom. — Pewiedz prawdę, ja nie zostawię dlu- 


że] tego pytania bez odpowiedzi. A więc, Gzy 
uważasz się naprzykład za tak wielkiego, jak 
George Eiuoit? — Henryk wahał się napieranyt 
przekonywującym 1 szczerym tonem Tema 
w końcu odparł — nie jest to łatwa kwestja — 
na co Toim wybuchnął głośnym śmiechem: Ty 
dzielny awanturniku, tu dzieciuchu, byłeś nim, 
i zostaniesz nim na zawsze. 

I tę trzęcią uwagę Henryk również 
jął w milczeniu. 

W drugim dniu ich pobytu w Monte-C am 
lo, Tom wziąwszy od Hepryka jego kartą 
wstępu, zostawi „u w salonach gry, udając 
się do rzekome} brabiny. Było zaledwie pe 
w pó! dg dwunasiej, i zaden ze stołów przez= 
naczonych do rulety, nie był jeszeze oblężony. 
Przez kilka minu. Henryk obserwował jedem 
ze stołów zarówno oszołomiony swobodąem 
zachowaniem się krupierów przy rzucaniu na 
zielone sukno pięciolraakowych monet, luide- 
rów i innych bąnknotów, jak 1 niezwykłą 
zręcznością, okazywaną przez nich przy pusz» 
czaniu w obieg kulki. Naokół tego stołu 
bylo wzyczieści do czierdziestu osób o minach 
poważnych i skupionych. niektóre z nich nor 
tawały sobie na małych kartkach wygrywają» 
ca numery, — Co za głupcy! — myślał Hen« 
ryk, Wszak wiedzą o tem że właściciele do» 
mu gry mają z nich dwa tysiąge dochodu, 
dziennie, 


przy” 


4 


g% komitetem wystawy, wszyscy druho- 
wie z całego Królestwa wyruszyli na 
wystawę (na rowerach lub koleją), by 
wspólnie zapoznać sią i porozumieć w 
welu ożywienia i rozwinięcia działalności 
upadająceho sportu cyklowego. 

Zjazd taki przyczynić się może do 
wyświetlenia wielu nie omawianych spraw 
sportowych, przeto winien być b. liczny 
ma czele z Warszawą. 

h Pożądanem by było, ażeby prócz 
wystawy członkowie Zjazdu obejrzeć 
mogli większe iabryki i — wogóle 
rzeczy te, które są gOdne widzenia w 
Lodzi, 


" Zjazd powinien być conajmniej 
(trzech dniowy i na pemiątkę tego wy: 
dite odpowiednie żetony, jak to miało 
"miejsce w Kaliszu w r. 1904. 
| Rzucając powyższą myśl, mam nae 
dzieję, iż łódzki konsulat warszawskiego 
Tow, cyklistów, (pa porozumieniu się z 
„miejscow. zaprzyjaź0. stowarzyszeniami), 
dołoży wszelkich starań, ażeby Zjazd 
młoszedł do skutku, 
|. Łączę wyrazy prawdziwego szacun. 
ku i poważania. 


Tomasz-Ambroży Andrzejewski 
rzeczywisty członek 
piotrk, Tow. cyklistów. 


P. $. Wszystkie polskie pisma u- 
braszam o przedrukowanie niniejszego, 


Maty felieton. 


Ekspres-Bej. 


Ożenił się Achmet-efiendy, 

Alłah specjalne miał dlań względy, 

bo po miesiącach ledwie dwuch 

syn mu się już urodził zuch, 

— Jak go nazwiemył-—pyta żona 

oszołomiona, zawstydzona.., 

— Niech ma na innę Ekspres-bejl— 

tak na to rzecze władca jej; | 
_wszęk odbył on w miesięcy dwa 

podróż, co dziewięć zwykle rwa... 


Te e e 


KRONIKA. 


= (et) Otwarcie biura przed- 

wyborczega, Dzis zostało oiwarie 
w lokiu przy ul. Mikołajewskiej nr. 54 

o do spraw wyborczych, 

Przystąpiono już do sprawdzania 
przesłanych przez inspektorów podatko- 
wych danych o prawyborcach, płacących 
podatek mieszkaniowy. 

= (h) Przyjazd inspektora 
fabrycznego. Przyjechał do Łodz 
starszy inspektor fabryczny gub, plotr- 
kowskiej, p. Ster. 


= (h) Ze sztoły handlowej. 
Dr. Górski opuszcz: stanowisko lekarza 
„szkoły handlowej kupieciwa lódzkiego, 
"które to stanowisko zajmuje jeż od jat 


SPE A z z p E 


Wszak wiedzą, ża wszystkie 


NOWY KURJER ŁODZKI — 18 lipca 1912 r. 


14. Na przyszłość, szkola handlowa ku 
piectwa łódzkiego będzie miała tylko 
jednego lekarza, gdy dotychczas było 
ich dwuch dr. Górski i dr. Sadkowski. 

= (a) Wykupywanie paten- 
tów. W tych dniach upływa lermin 
ostateczny do wykupu patentów półrom 
cznych wobec czego kasa miejska w 
magisiracie oraz kasa skarbowa przy ul. 
Widzewskiej nr. 60, są lileralnie oblężo* 
ne przez wykupujących to patenty, 


== (y) Walka z bezrobo- 
ciem. W tych dniach łódzka gmina 
żydowska wysyła do iKatowic pierwscą 
partję bezrobotnych robotników żydów, 
którzy znajdą pracę w Katowickich ko» 
palach węgla, Obectie wyjeżdża do 
Katowic 60 robotników, następnie zaś, 
wysłanych tam będzie stopniowo 200 do 
250 robotników, 

Robotnicy ci, na zasadzie rozporzą” 
dzenia warsz, generał-gubernatora, ko- 
rzystają z ulgowych patentów zagruniczm 
nych, Których opłala wynosi dla nich 
7 rb. 


Koszty drogi do Katowic I opłaty 
za paszporty pokrywa gmina | żyd, Tow, 
dobroczynności, n 

Robotnicy zarobić mogą w kopal» 
niach od 2 marek 75 fenigów do 5 ma- 
rek dziennie, Przed ostatecznem przyję- 
ciem do pracy w kopalńiach robotnicy 
zbadani będą przez lekarzy: pierwszy raz 
w Łodzi, a następnie w Katowicach. 

= (s) Piękny czyn. Właściciele 
majątku Klink pod Łodzią pp. Jaku- 
bostwo Hertz zakładają tamże letnie 
mieszkania dla dzieci robotników fabry- 
ki Poznańskiego, Na początek będzie 
wybudowany pawilon dla 75 dzieci. 

Prócz tego pp. Hertz ofiarowali do 
kościoła w Dobre; posadzkę dębową, 


= (r) Odnawianie kościoła, 
Roboty nad odnowieniem kościoła sw. 
Józeta | doprowadzeniem do porządku 
cmentarza, okalającego kościół, dobiega- 
ją końca, W celu pozyskania funduszów na 
dokończenie niezbędnych jeszcze robót 
urządzone będą w parku miejskim 
„Zródliska* 2 wielkie zabawy ludowe. 
Pierwsza zabawa odbędzie s.ę w niedzielę 
dnia 21 b. m., program bardzo urozmai- 
cony, Cena biletów wejścia 20 kop. 


= (0) Z oeoków. W niedzielę 
dnia 21 b, m, o godz. 4 po poł. odbę- 
dzie się zebranie ogólne członków ce= 
chu majstrów kowalskich,—w mieszka- 
niu starszego cechu p. Waltęra przy ul. 
Składowej nr. 38. 

— W niedzielę dnia 28 b, m. o 
godz. 4 po poł, odbędzie sję zebranie 
ogólne członków cechu majstrów ry- 
marskich—w mieszkaniu starszepo cechu 
p. Jana Kosińskiego przy ul. Piotrkow: 
skiej nr, 49. 


= (5) Eczaminy na majat- 
rów murarskioh, We wczorajszej 
wzmiance © złożeniu egzaminów na 
majstrą murarskiego pemyłkowo wymie- 
niono nazwisko p. Leopolda Kostnare, 

Prawo na prowadzenie robót otrzy- 
mał p. Leopold Kostrzewa. 


szanse SĄ 


dzieści razy, miał ustąpić miejsca czarn 
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= (h) Zawody footbalistów, 
Jak już donosiliśmy, w niedzielę nad- 
chodzącą, o godz. 3 po południu, na 
boisku przy ul. SŚrebrzyńskiej, odbędą 
się ćwiczenia gimnastyczne, zorganizo* 
wane przez Towarzystwo zwolenników 
sportu. 

Jak nam komunikują, w ćwiczeniach 
gimnastycznych wezmą także udział 
łódzki klub sportowy 1 drużyna „Wi- 
dzew*, które rozegrają między sobą 
match footbalowy, 


= (h) Żatawa w ogrodzie 
Brauna ua dochód kasy wdów i sie- 
rot przy Stow, komiwojażerów łódzkie- 
go okręgu przemysłowego, dała czy- 
stego dochodu 3,000 rb, 

= (h) Echa pożaru, Areszto- 
wany po pożarze w fabryce Qustawą 
Lorentza, przy ul. Spacerowej nr, 10, 
stróż fabryczny nocny, G. Dobrowolski, 
został uwolniony z aresztu. 


= (a) Plaga kradzieży i ra. 
bunków. Ludność naszego miasią 
od dłuższego czasu nawiedziła ciężka 
plaga, która sią coraz bardziej rozrasta, 
Nazywa się ona: kradzież | rabunek. 

W każdem miejscu gdzie jest iłok 
— w kościele, na pogrzebie, w przęd« 
sionku teatru, na zabawie, lub gdzie 
tłok sztuczny wytworzyć można — w 
poczekalniach tramwajowych, na- plat- 
formach tramwaju i t p. grasują szajki 
złodziejów kieszonkowych. 


Codzień czyta się w pismach, że 
nieznani rabusie wpadli do skłepu lub 
magazynu na krańcacę miasta, a nawet 
i w środkowych dzielnicach, rewolwera- 
mi lub też nożami steroryzowali służbę 
porwali kasę, wozami wywieźli towar w 
biały dzień, „jedni i drudzy mkną bez- 
karnie, 

Za kieszonkowcami i za. rabusiami 
stoją paserzy, Skradzione rzeczy | tom 
wary przepadają bez wieści, wywożone 
do pomniejszych miast, do Rosji, za gra- 
nieę, 

Zdarza się, że na podniesiony alarm 
łapią jakiegoś podejrzanego osobnika, 
który łatwo poddaje się rewizji, nieda- 
jącej żadnego rezuliatu, 


Słyszy się czasem o schwytaniu ige 
totnego złodzieja, ale o odzyskaniu skra: 
dzionych rzeczy nie słychać nigdy, 

Legendy, jakie krążą a kradzieżach 
i rabankach w Łodzi, stworzyć by mog- 
ły całe tomy, bardzo pocieszne dla żąd- 
nych wrażeń czytelników, ale smutne,.' 
dla okradanych. : 

Publiczność bronić się nie może. 
Lepiej być okradzionym niż pobitym 
uibo nawet zamordowanyjn. 


Wołać stróżów bezpieczeństwa pub: 
licznego także nie jest bezpieczn., bo panos 
wie złodzieje się mszczą i ani się obej- 
rzysz, jak cl wpakują pomiędzy żebra 
„pięćzłotowiec* (wielk! nóż składany), 

Plaga ta jest przyczyne, która , ta» 


muje rozwój skrajnych dzielnie 'mlasta, 

przedmieść i letnisk podmiejskich, 
Ubezpieczenie od kradzieży, 

niektóre towarzystwa praktykować 


które 
Zâ- 


częły, stało się zbyt kosztowne dla ubez « 
pieczających się, ze względu na wyso» 
kość składek, więc ich zaniechano. 


WYPADKI w ŁODZI, 


= (p) Bez przytomności 
Wczoraj przed wisczurem przy ul, Fabes 
rycznej hr. 19 znalezjono na bruku czło- 
więka nieznanego nazwiska w stanie gu- 
pełnie nieprzytonmiuym. Wezwane pogo- 
towie odwiozło go do szpitala św, Ale- 


ksandra, gdzie jednak dotychczas nie 
udało się doprowadzić go da przytom= 
ności, 


= (p) Młoda desperatka. 
Szesnastolelnia siużąca Jjózela Majer, 
uprzykrzywszy sobie widocznie ponie- 
wierkę życiow», do której sił jej juź 
zbrakło, mimo młody wiek, — wczoraj 
około godziny drugiej poszła do lasu 
za plantem kolei kaliskiej I tam wypiła 
sporą dozę esencji octowej. 

Przechodnie znaleźli wijącą się w 
okropnych męczarniach i wezwali Po- 
gotowie, które nieszczęśliwą odwiozło 
do szpitałą św, Aleksandra w stanie 
beznadziejnym z przepalonemi zupełnie 
wnętrznościami, 


= (p) Przejecohanie.  Józet 
Kowalski ś6:leinf robotnik wczoraj o 
godz. 3 po poł. przy ul. Dzielnej nr. 
44, został przejechany wozem ładow=e 
nym, przyczem mlest złamaniu prawej 
nogi. 
ł W stanie ciężkim Pogotowie ode 
wiozło go do szpilala Poznańskich, 


= (p) Przy pracy. W fabryce 
przy ul, Milsza iu. 32, Wczoraj o godz. 
91 pół rano robotnicu, Stanisława Mile 
czarek uderzona została przez inaszynę, 
przyczem odniosia poważne okaleczenie 
głowy, skroni i rąk oraż dostała silne» 
go aluku nerwowe20. 


W stanie ciężkim Pogotowie odwlo- 
zło ją do szpilala Czerwoneco Krzyża. 

= (p) Końskie karesy. Wczo« 
raj, w południe przy ul. Cegielnianej nr, 
26, Tomasz FPeliniak, robotnik lat 35, 
chege: pogłaskać konia, został przez 
rozgniewane zwierzę dotkliwie pogry- 
zjofńy w pierś i w prawą rękę, 

„Na zakończenie* koń uderzeniem 
kopyta pogrichotał mu lewe biodro: 


== (p) Zderzenie z tramwa- 
jom. Wczoraj około południa przy 
ul, Piotrkowskiej nr. 42, iramwaj zawae 
dził o przejeżdżający wóz towarowy, 

Siłą zderzenia. siedzący na wozie 
Tomasz Andrzejczak, woźnica lat 32 i syn 
handlarza, Wolf Wizner, lat 14, zostali 
zrzuceni na bruk, przyczem Andrzejczak 
okaleczył sobie prawą nogę, Wizner zaś 
ma potłuczoną głowę i złamany obo|- 
czyk, 


= (a) Znaczna kradzież, — 
Wczoraj po południu, do mieszkania 
lcka Haltrechta przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 31, otworzywszy drzwi podrobionym 
kluczem, dostali się złodzieje i skradli 
garderobę, Oraz inne rzeczy wartości 
720 rb, 


cn u — lał. Zresztą przekonany byłeni, że przy moim 


matematycznie przeciw nim, a pomimo ta ocze- 
kują wygrane!. 
| W tym właśnie momencie swoich roz- 
ślań nad widokiem ludzkiej glupoty, dotkną? 
palcami w kieszeni awójej pięciofranki. Prze- 
biegła mu nagie myśl, by ją postawić jedynie 
w tym celu, aby módz opowiadać, że grał 
w Monte Carlo, Nonsens! Nie byłoby efektow- 
miej zapewniać, ze pomimo wizyty w domu 
gry, nie grał'.. i 

| Wkrótce doszedł uv przekonania, że coś 
silniejszego jak jegó rozsądek, wprost zmu- 
szt go do stawki tych pięciu franków, Rzucił 
na tłum niespokojne spojrzenie, by się przeko- 
mać, czy nie jest obserwowany. Nie. Przeto by- 
ło zdecydowane, by postawić tylko jąk? Czytał 
kiedyś pewien artykul, tyeząc "się gry w Mon- 
te-Carlo, | nie żiu pojmują matematyczne kwes 
stje, zrozumia: wo vczas zasady gry Rrzekł 
więc teraz do siebie z charakteryzującą go 
ostrożnością: — Zuirzymam się do chwili, Kia- 
dy czerwony wygra cztery razy, i potem pos- 
tawi na czarny. 

-— Nie zamierzasz chyba dowodzić — zau- 
ważyla tkwiąca w nim logiczna osobistość, — 
że wygrywający bieg kiii, wplywa w jakikot- 
wiek sposób ua następce jej biegi? Niema naj- 
mniejszego powodu do twiardzenia. by czars 
ony po wygraniu cztery, albo nawet czter> 


Zamilenij! — odparła ludzka strona jego natu- 
ry — Ja znam doskonale tę grę. —) 

W końcu, po dłuższem oczekiwaniu, czer 
wony wygrał cztery razy po sobie. Henryk uczuł 
podniecenie. Wyciagnął z kieszeni swą dużą mo» 
nete i wpuścił z powrotem, poczem krupier wez- 
wawszy kiikakrotnie towarzystwo do gry, po- 
wiedział poważnia — „Rien ne va plus. — Hen- 
ryk z niezwykłym wysiłkiem woli, nachyhwszy 
gię na jakimś starszym, siedzącymi przed nim 
człowiekiem, rzucił ją na pole, przeznaczona 
dla czarnych stawek. Twarz oblała mu się ru. 
mieńcem, włosy mu się najeżyły, był przeko- 
nany, że wszyscy obecnie przy stole, obser wu- 
ją go z sardonicznyn: uśmiechem. 

Quatre, noir, pair, et manque 
krupier. 

Czarny wygrał. 

Serce Henryka biło na kształt młota. Po- 
nownie przyszedł mu na myśl przeczytany 
kiedyś artykuł, który przestrzega! przed zło- 
dziejami, okradającymi szczęślwych graczy 
i zdawało mu się nagle z za jego pleców, by 
uchwyeić jego uprawioną wygraną. Podwoił 
przeto swą czujność. Krupier dorzucił pięcic- 
rankówkę do jego monety i Henryk z wyszu» 
kanym spokojem schował je obydwie do kie« 
szeni. Zrobiło mu się chłodniej, czuł że może lżej 
oddychac. Ostatsczni' to rie nie jest, — myś: 


krzyknął 


systemie muszę wygrać, 

W krótce potem stary mężczyzna. siedzą- 
cy przed Henrykiem, wstał i wyszedł, Henryk 
zajął jego krzesło. W przeciągu pół godziny 
wygrał dwadzieścia franków, uczuł się odw aż- 
niejszym, zdawało mu się, źe ‘uczęszczał do 
Monte-Cario przez szereg lat, i nie znał w ru- 
lecie jedynie tego, co jest w niej podejrzanem 

—- Postaw to dla mnie — usłyszał kobie- 
cy głos. 

Odwrócił sią szybko. By! to głos Coasetty| 
Słała za nim ubrana dystyngowania i zarazem 
fantastycznie, trzymając w urękawiczonej ręe 
ce francuski banknot 

— Kiedyś przyjechała? — zapytał na głos, 
niezwykie zdziwiony. 

— Pęt — skarciila go uśmiechając się 
przypominając mu regulamin, wymagający 
ciszy w salonach. — Postaw to dla moig. 

Był to banknot na tysiąc franków. 

— To? — zapytał. 

— Tak. 

— Lecz na co? 

— Wybierz — wyszeptała. — Grasz szczę: 
śiiwie, przeto I mnie przyniesię szczęście. 


(C. d. n) 
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= (a) Kradzieże. Wczoraj, z 
mieszkania Qustawa Oelke przy ul. 
Głównej nr. 30, nieznani złodzieje 0- 
tworzywszy drzwi podrobionym klu- 
czem, skradli różnę rzeczy, wartości 262 
zb. 50 kop. 

— Wczoraj, do mieszkania inspek- 
tora szkoły aleksandryjskiej, Aleksandra 
Aleksandrowa, przy ul, Pańskiej nr, 248, 
otworzywszy drzwi podrobionym klu- 
czeni, dostali się złodzieje i skradji róż- 
ne rzeczy, wartości 248 rb, 


— Wczoraj, w godzinach popołud- 
niowych do mieszkania Antoniego Krem- 
polewiczą, przy ul, Konstantynowskiej 
nr. 86, zakrądli się nieznani złodzieje, 
porozrucali wszystkię rzeczy, poszukując 
pieniędzy i biżuterji i skradli ostatecznie 
41 rb. gotówką, poczem bezkarnie 
zbiegli, 

— Z mieszkania robotnika fabrycze 
nego Wojciecha Sciorka, przy ul, Nig- 
kiej nr, 5, nieznani złodzieje skradli rze- 
czy, wartości 28 rb, 


= (z) Drobny ogień. Wczo” 
raj, o godz, 8 i pół wieczorem, w przę- 
dzalni przy ul. Przejazd pod nr. 53, wy- 
nikt pożar w jednej z maszyn. 

Ogień ugaszono siłami miejscowe- 
fni przed przybyciem straży. ' 


ZAŃMIEJSOOWA: 


= (x) Z puchu budowlane- 
go. Wydział budowlany piotrkowskie- 
go rządu gubernialnego zatwierdził pla- 
ny na budowle następujące: Stanisława 
Biskupskiego na parter i oficynę przy 
ulicy Wodnej w Nowych Chojnach, Ro- 
mana roóbelnego na dom parterowy 
'przy ułicy Bielańskiej w Aleksandrowie, 
Rajnholda Langena 4 piętrowy dom i 
m piętrową oficynę przy ulicy Brzeziń- 
skiej ną Bałutach, Jana Strzykęrta na 


„4 piętr, oficynę przy ulicy Dębowej w 


Radogoszczu, Leona Krempla 1 Anszela 
fTruskolaskieso na dom parter. przy ul. 
Leopolda w Konstantynowie, TT ózefa 
|Skoneczko ną stodołę przy ul, Szcze- 
awińskiej w Zgierzu, Andrzeja Ponińskie- 
go na dom part, przy ul Nowopolskiej 
ma Bałutach Nowych, Józefa Złośnika 
na dom part. przy uj, Olszowej w Choj- 
nach, Teodora Szulca na dom pert 
przy ml. Ogrodowej w Aleksandrowie, 
Marcela Olińskiego sa oficynę part. przy 
ul. Tylnej w Radogoszczu, Andrzeja 
t na 3 piętr, oficynę przy ulicy 
Aleksandrowskiej na Nowych Bałutach, 
Pawła Qawrońskiego | Walentego Ło- 
dziańskiego na oficynę parterową przy 
ulicy Dębowej w Radogoszczu i Józeta 
„Kobuszewskiego na 1 piętr. dom przy 
ulicy Wspólnej w Radogoszczu. 


== (z) Odpust w Łagiewni 
kach. W niedzielę nadchodzącą w 
kościele pofranciszkańskim w Łagiawni- 
kach będzie obchodzona uroczystość 
odpustowa ku czci Matki Boskiej ske- 
pierznej, 


= (x) W gminie Nowosolna, 
ha odbytem w tych dniach zebraniu 
gminnem przeprowadzono wybory urzęde 
ników gminnych; wybrani zostali: Jan 
Jesse — na stanowisko wójta, Rudolf 
Wegner — na podwójciego; Henryk 
Klajn — na sędziego gminnego, Wilhelm 
„Bauer i Marcin Rolchęrt — ną kandy- 
alatów na ławnika sądu gminnego: Jan 
Majster i Adolf Brust — na pełnomoc- 
imików gminnych. 


m (ł) Borszące sceny. Do- 
foszą nam z Pabjanic o gorszących 
scenach, których świadkami są spaceró 
wicze w ogrodzie nalężącym do pab. 
Tow. akc. przetworów chemicznych. 

Ogród ten, chętnie  uczęszczawy 
przez mieszkańców szukających odpo- 
<zynku na powietrzu, istotnie mógłby 
być oazą na pustyni pabjanickiej, 


Są tu i łódki do wynajęcia na 
obszernym stawie, są i łazienki... Lecz 
tu właśnie rozpoczyna się odwrotna 
strona medalu. Łazienki te, zbudowane 
bardzo dawno, są obecnie tak zrujno- 
wane, że brak połowy desek, a i pozo- 
stałe zgniłe są, podziurawione | poury- 
wane, 


Korzystając z tego niektórzy z ką- 
piących się bez żenady, w strojach 
„Skrajnie adamowych* wypływają na 
środek stawu, czepiają się łódek i wo- 
góle nie robią tajemnicy ze swej budo- 
wy cielesnej, wychodząc nawet w celu 
oszuszenia się na wysepki po środku 
stawu, 


Dzieje się to w czasie najbardziej 
ożywionego spaceru, kiedy wokolo 
stawu przechadzają się lub czekają na 
dódki kobiety. | dzieci. 


NOWY KURJER ŁÓDZKI —18 linca 1912 roku, 


Trudno jest zaiste zą pomocą ni- 
niejszej notatki wpłynąć na owycu nie- 
kulturalnych osobników aby zaprzestali 
gorszących widowisk, lecz od czego 
jest dzierżawca ogrodu? Czemu nie 
przestrzega w swych łazienkach ogólnie 
przyjętych zasad obyczajcości? Aloo, o 
co łatwiej — czemu nie da naprawić 
zdezelowanych łazienek, z których ciąg- 
nie poważne zyski. 


Groźny pożar na letnisku. 


Wczoraj, o godz. 4 po poł. we wsi 
Feliksin, wym. Wiskitno w zagrodzie ko- 
lonisty R. Glassa wynikł z niewiadomej 
przyczyny groźny pożar, który w jednej 
chwili objął morzem płomieni stodołę i 
domek, zamieszkały przez letników. 

Odnajmując swe własne mieszkanie 
letnikom, Glass z rodziną mieszkał w 
stadoje, gdzie też powstał pierwszy 0- 
ma w czasie jego chwilowej nieobeg- 
NOŚCI 


Widząc grożące niebezpieczeństwo, 
Glassowa wybiegła na podwórze z 3 i 
pół letnim synkiem, w ostatniej chwili 
jednak wrociła się po schowane gdzieś 
w kącie pieniądze. nią wbiegło i 
dziecko, i odurzone dymem upadło pod 
sieczkainię. Qiassowa nie wiedząc o 
tem, a nie ac równieź dostać się 
do pieniędzy, cofnęła się na podwórze, 
dziecko zaś stało się ofiarą płomieni. 
Zwęglone zwłoki maleństwa wydobyto z 
pod zyliszcz w stanie okropnym. 


w tym samym czasie w domku 
mieszkalnym znajdowało się troje dzieci 
kupca tutejszego p. Hellera z babką 
85-letnią Surą: Leją Kochańską, 15 letnia 
córka Hellera uratowała- z płomieni 
młodsze rodzeństwo, babkę zaś musia- 
no ratować za pomocą sznurów i dra- 
bin, gdyż przerażona staruszka zupełnie 
straciła i zmysły pod wpływem strachu. 

Jednocześnie ogień ogarnął | obo- 
rę, w której spaliło sią 6 krów | koń 
razem wartości 1,100 rb, 


Ogleń z wielkim wysiłkiem I po- 
święceniem sąsiadów udało się po dłuż- 
szym czasie opanować. 

Straty są znaczne, zaś suma ubsz- 


pieczenia tylko 1,380 rb. 


Kronika sądowa: 


* 


Sprawa warszawskiego są- 
du arcybisaupiego. 


Akta w głośnej sprawie warszaw= 
skiego sądu orayhiskubiego wraz zę skar- 
gą kasacyjną Jego Ekscelencji księdza 
biskupa Ruszkiewicza i innych oskarto= 
nych przesłano wczoraj do senatu. 


Skon Poincart'go. 


Henri Poincaré, o którego śmierci 
donoszą telegramy dzisiejsze, był naj- 
wybitniejszym z matematyków współ- 
czesnych Oraz jednym z najoryginalniej« 
szych myślicieli Francji. 


Urodził się r, 1854 w Nancy, w 
r, 1873 wstąpił do szkoły politechnicznej 
i w r. 1879 zdobył qi inżyniera gór- 
niczego. Po krótkim okresie czasu, 
który spędził w Caen na posadzie pro- 
fesora, powołano go do Paryża na 
profesora fakultetu _ matematycznego, 
gdzie wykładał fizykę matematyczną i 
rachunek prawdopodobieństwa, W r. 
1889 Poincaré otrzymał wielką nagródę, 
wyznaczoną przez króla szwedzkiego, za 
pracę nad „zadaniem trzech ciał“. 
Oprócz wielu rozpraw z teorji funkcji, 
rachunku różniczkowego, równań różni- 
czkowych, fizyki matematycznej, ogłosił 
szereg wykładów z dziedziny fizyki ma- 
tematycznej, Szczególnie cenioną pracą 
wielkiego uczonego jest „Methodes nous 
vęllęs de mechanique cóiesie* w trzech 
tomach, dalej zaś prace z zakresu elek- 
tryczności, optyki, thermodynamiki, teorji 
światła i t. d. 

Na język polski przełożono dwa 
dzieła filozoficzno-naukowe Poincarć'po 
p. t „Wiedza I hypoteza“ oraz „Wars 
tość nauki". 


Smiałe poglądy w rozprawach po» 
wyższych oparte na niewzruszoności 
wiedzy wywoływały niejednokrotnie nie- 
porozumienia, które sam Poincaré ka- 
tegorycznie prostował. Wartość filozo- 
ficzną tych rornraw najlepiej określi fakt 


że dwa najciekawsze umysły filozoficzne 
ostatniej doby Bergson I Sorel, szcze- 
gólmej zaś ten ostatni, niejednokrotnie 
powołują się w swoich dziełach na zda- 
me wielkiego matematyka, którego prace 
pod wieloma względami stanowią epokę. 


Córka kardynała. 


Wielką sensację wywołało w Waty= 
kanłe i w policji rzymskiel doniesienie 
pewnei, bardzo pięknej dziewczyny prze- 
ciw własnej matce w związku z miłost- 
kam: pewnego prałata rzymskiego, mia- 
nowanego w listopadzie Z. ra kardy= 
nalem, 

Przed laty szesnastu prałat ten, wów- 
czas jeszcze zwykły monsignore i w do- 
datku zostający w niełasce u potężnego 
wówczas kardynała sekretarza stanu 
Rampoll, uległ czarowi wdzięków nie- 
jakiej ldy Lucci, która też w.. terminie 
stosownym stała się ma ką dziewczątka, 
któremu nadano imię Carlotta. 


Dziecko oddano na wychowanie 
pewnej rodzinie włościańskiej w Emiljí, 
której co rok przysyłano z Rzymu prey- 
zwoltą sumkę na utrzymanie dzięwczyn- 
ki. Jej matka, dzięki zasiłkom finanso- 
wym, płynącym z tego samego źródła, 
prowadziła w Rzymie spokojny żywot 
rentierki. 

Obową:ana była tylko do spełniee 
nia dwuch warunków:  miezbliżania się 
do dawnego wielbiciela i niemiegzania 
się do wychowania dzięcka, , 

Zdawało się, że sytuacja jest już 
uregulowana ostatecznie. Pani Ida Lucci 
jest jednak duchem niespokojnym: kil- 
kakrotnie próbowała bombardować pra- 
łata listami miłosnym, zawsze jednak 
musjała się uspokoić wobec pogróżki, 
że wyschnie źródło renty, o ile będzie 
przypominała prałatowi grzechy młodo- 
SCI, 


Sprawa zaczęła się komplikowac, 
dy na drodze życia kochliwej pani 
dy staną? pewien frant z Trastevere, 
racujący w ogrodach watykańskich, 
który zaczął je zaniedbywać, odkąd pani 
Ida oddała mu nietylko swoje serce, ale 
i rentę, 

Gdy monsignor został mianowany 
kardynałem, jego następca w”sercu pa- 
ni Idy uważał ten moment za Odjo- 
wiedni do zażądania podwyżki jej „listy 
cywiinej"*. Kardynał odmówił stanow- 
czo, (dy nowy kochanek, nieęzrażony 
odmową, stał się natarczywy | zaczął 
grozić szamniażem, kardynał przestał zu- 
pełnie wypłacać pami ldzie pensję. 


Gdy została bez grosza, Opuścił ją i 
nowy kochanek, W kłopocie przypom- 
niała się jej córka, ŚSciągnęła ją do 
Rzymu i próbowała urządzić kardynało- 
wi wielką scenę z dzieckiem, aby znów 
do renty wrócić, , 

Scena się nie udała, bistorja jednak 
rozniosła się po Watykanie i sam pa- 
pież wie © niej teraz więcej, „Mtby som, 
bie kardynał życzył Gdy się zamach 
na uczucie ojcowskie nie udał, Ida Luc- 
ci spróbowała zużytkować córkę, Odda- 
jąc ją na drogę rozpusty. 

Dziewczyna jednak oparła się sta- 
nowczo, pomimo nalegań matki i ko- 
chanka, który do niej wrócił tymcza- 
sem. Gdy ją wreszcie doprowadzili do 
ostateczności, oddała się pod opiekę 
policji, która matkę i kochanka areszto- 
wała, 


Waka z brakiem prao 


Francuski minister pracy Leon Bour- 
geois złożył prezydentowi Rzeczypos” 
politej obszerny memorjał poświęcony 
sprawię walki z brakiem pracy. 


W memorjale swym p. Bourgeois 
podkreśla postulaty utworzonego przy 
ministerjaum komitetu mającego ze cel 
zapobieganie brakowi pracy, Komitet za- 
znacza celowość spolęgowania w okre- 
sach ostrego braku pracy robót publicz- 
nych, do których używani powinni być 
tylko bezrobotni, 

System ten, którego dotychczas rząd 
francuski się nie trzymał,--zdaniem ko: 
mitetu—nie tylko stworzy większą rów- 
nomierność pracy I wprowadzi znacznę 
uspokojenie do środowiska robotniczego, 
ale okaże się bardze Korzystnie dis ia- 
teresów skarby. 


5. 


Niezbędne jest w tym kierunku u- 
zgodnienie działalności korali skars 
bv, handlu, pracy i robót publicznych, 
tymczasem obecnie zachodzą pomiędzy 
ministerjami təmi różne tarcia w okre- 
sie najostrzejszych kryzysów ekonomicz- 
nych. Aby tarciom tym zapobiedz komie 
tet zaleca nadać ministrowi pracy głos 
rozstrzygający przy omawianiu spraw 
związanych z brakiem prac, 

Dalej komitet domaga się nięzwło* 
cznego urzeczywistnienia dawnego pro- 
jektu, życzliwie przyjętego przez opinię 
publiczną Francji — co do usworzenia 
urzędowego biura „cen pracy”. Zadaniem 
biura tego byłoby dawać wszystkim za* 
interesowanym dane ścisłe co do rucha 
cen na rynku pracy, co do stany przes 
mysłu i t d, 


Rzecz naturalna, ani roboty publie 
czne, ani statystyka cen pracy nie jest 
w stanie zapobiędz okropnościom braku 
pracy, który jest nierozerwalnie związany 
z istniejącą w społeczeństwie kapitali- 
stycznem anarchją wytwarzania. Roboty 
publiezne jak tego dowiódł przykład tej 
samej Francji, nie jest w stanie w dro- 
bnym nawet stopniu ulżyć brakowi pracy 
wśród robotników wykwalifikowanych. 

Jedynym celowym ze środków do» 


tychczas praktykowanych w tym kierun= 


ku, jest wydawanie przez gminy miejskie 
zapomóg związkom zawodowym na 
wsparcia dla bezrobotnych. 


System ten dałby się zastosować 
we Francji, ale niemożliwy byłby np. 
u nas gdzie niema ani związków zawo» 
owych, ani samorządnych, detmokra” 
tycznych gmin miejskich, czujących 
potrzebę przyjścia z pomocą bezrobo- 
tnym. 


TELEGRAMY. 


Zniesienie general- guberna- 
tarstwa wileńskiego. - 

_ Petersburg, 17 lipca, Najwyżej za 
twierdzono projekt prawa ©  zniesięniu 
urzędu generał-yubernatora: wileńskie- 
go, kowieńskiego | grodzieńskiego. 


Wowi cozłonkie. 


Petersburg, 17 lipca. — Ochmistrze 
Strukow, Fone i Kesparre mianowani 
zostali członkami Rady państwa z pozo- 
stawieniem ich w tej godności. 

Kara prasowe. 

Petersburg, 17 lipca. -= Redaktor 
„Rieczi* za artykuł wsiępny, zamiesz- 
czony w numerze z dnia wczorajszego, 
skazany został na rb. 500 grzywny, 

Zatwierdzenie praw. 

Petersburg, 17 lipca. Najwyżej za 
twierdzone zostały projekty praw o 
przepisach wprowadzenia w życie zmią- 
ny ustawy © powinności wojskowej i o 
zniesieniu generał-gubernatorstw wiięń- 
skiego, kowieńskiego i grodzieńskiego, 

Cholera j 

Astrachaó, 17 livcz. — Stwierdzono 
drugi wypadek zachorowania na cho- 
lere. 


Trup w kufrze. i 

Kazań, 17 lipca, — W wozowni do» 
mu Bychowssiego, dzieci wypadkowa 
znalazly kufer, w którym znajdowało 
się ciało kobiety w stanie silnego roz- 
kładu. Dotychczas swierdzono, że kli= 
fer ten w siyczniu umieścił tam Stróż 
z domu sąsiedniego, Sądząc z odzieży 
przypuszczają, że io jest trup służącej, 
będącej w stosunkach ze stróżem. 


Przed wyborami. 

Kijów, 17 lipca. Połączone zebra: 
nie organizacji monarchicznej w klubie 
nacjonalistów postanowiło przystąpić do 
wyborów w ścisłym związku i siłami 
wspólnemi zająć się zorganizowaniem 
zbierania deklaracji od emerytów i drob: 
nych lokatorów, Na piawyborców po» 
stanowiono przeprowadzić tych, którzy 
na zebraniu przedwstępnem otrzymają 
największą liczbę głosów, wyrażono też 
życzenie, żeby wszystkie organizacje 
prawicowe przyłączyły się do bloku 
prawicowców | nacjonalistów dla prze- 
Giwstawienia blokowi ingorodców. 


Niezwykła gradobicia. - 

Tyflis, 17 lipca, We wsi Atażukino 
spadł grad tak wielki, że bryły gradowe 
zabiły czterech chłopców i siedem osób 
poraniły, Nad rzeką Małką znaleziono 
30 trupów końskich, w tej liczbie jed- 
nego konla osiodłanego, bez jeśdźca 
W rzece grad nazabiiał wislę ryb. 
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` Ma” donosi, że załoga 


(Echa igrzysk olimpijskich. 
- - Sztokholm, 17 lipca. Skutkiem wys 
padków porażenia słonecznego podczas 
odbytych niedawno biegów maratońskich 
8 lekarzy, dyżurujących w  stadjonie, 
zwróciło się do komitetu międzynarodo- 
wego z propozycją, żeby w przyszłości 
bieg ten urządzany był w dni mniej 
upalne; podnieśli oni też kwestię, czy 
wogóle należy zachować starożytną for- 
©ę tego biegu. 
Walka z rojalistami. 

Lizbona, 17 lipca. W okręgu Braga 
nastąpiło starcie wojska z  rojalistami; 
dwuch rojalistów poległo, wielu z nich 


_ gostało aresztowanych. 


Wielki strajk, 
Newbedfordi 17 lipca. (Stan Massa= 
msetts). Przeszło 10 tysięcy robotników 
« il fabryk sukna bawełnianego pos- 
awilo szereg żądań i rozpoczęli strajk. 


Rosjanie w Persji. 

Teheran, 17 lipca.—Rząd postano- 
Wit ustanowić w Tebryzie oddzielny od- 
‘dział kozaków, składający się z dwuch 
dolicerów rosyjskich, 4 wachmistrzów i 
642 kozaków. Oddział ten ma być ufor- 
wmhowary bezzwłocznie. 

Abdul-iamid umierający. 

Saloniki, 17 lipca. Zdrowie interno- 
wanego tu ex-sułtana  Abdul-Hamida 
znacznie się pogorszyło, Obłęd prześla- 
adowczy wzrasta, zamieniając się w przy- 


stępy furii. 

< Konstantynopol, 17 lipca. Z Salo- 
donoszą, iż stan Abdul-Hamida jest 
adziejny. 


Sprawy perskie. 

¿oo Londyn, 17 lipca.—Odpowiadając na 
interpelację w izbie gmin, Grey oświad- 
«czył, że misja rosyjska wszczęła sprawę 
mtworzenia w” Tebryzie oddziału z 700 
kozaków perskich pod dowództwem ofi- 
erów rosyjskich. Rząd perski zgodził 
się na to, i wmieszanie się w tą sprawę 
tządu angielskiego zdawałoby się zby- 
teczne. Na pytanie, czy rząd angielski 
mierzą utworzyć w południowej Per- 

i oddział perski pod wodzą oficerów 
ielskich, Grey odpowiedział, że śro- 


ten należy mieć na widoku, gdyby: 


ek nie został tam przywrócony. 


Telęsramy własne 
prow. Kurjera Łódzkiego." 


Bunt ofioerów tureckich. 

Rzym, 17 lipca. — „Corriere d'lia - 
fortu Karaburlu, 
„pod Salontkami, onegdaj rano podnios- 
«ła rokosz, Pewien kapral zabił oficera, 
wzniósł okrzyk: „Niech żyje 
Abdal Hnmidl* Zbuntowanych otoczo- 
„no wojskiem i uwięziono. Będą oni 
'stawieni przed sąd wojenny, Dla strze- 
żenia fortu wysłano trzy pułki rezerwie 
stów. Obaąwiają się buntu garnizonu w 

ice: 


Konstantynopol, 17 lipca. Wódz Albań= 


czyków Idris Sefet wystosował imieniem 


kilku okręgów odezwę do deputowa- 
nych albańskich, z wezwaniem ich do 
śnterwencji celem uspokojenia 80,000 
wzburzonych albańczyków. 

Konstatynopol, 17 lipca, — Komen- 
dant żandarmecji w IKumanowo zbiegł. 

| Wojna. 

Rzym, 17 lipca.—Generał Garioni 
donosi, że.po bardzo zaciętej wałce, w 
której nieprzyłaciele ponieśli wielkie 
straty, zajął Fidiali, 

Konstantynopol, 17 iipca.—Dzienniki 
donoszą, że 5 włoskich torpedowców 
«krąży koło wyspy Chios. 

Rzym, 17 lipca. —„Stampa* podnosi 
jako charakterystyczne, że wszyscy am- 
basadorowie mimo  ferji bawią w Rzy- 
mie a „Avanii* dodaje do tego, że od- 
będzie się ważna Rada gabinetowa, sto- 
jąca w związku z pogłoskami o bliskiem 
zawieszeniu broni, 


O ministra wojnyw Turoji. 


Konstantynopol, 27 (7)— W sprawie 
zamianowania ministra wojny nie zapa- 
dła jeszcze żadna decyzja.  Przedwcze- 
sne Są wiadomości dzienników O za» 
mianowaniu Tatara Osmawa paszy mi- 
'nistrem wojny, które to rzekome powos 
tanie wywołałoby-wśród . Ormian nieza» 


NOWY KURJER ŁÓDZKI 


Nazim pasza miał postawić 5 na- 
stępujących warunków dla przyjęcia 
portfelu ministra wojny: 1) rozwiązanie 
izby, '2) ustąpienie wielkiego wezyra i 
ministrów Taalata i Dżawita, 8) zniesie- 
nie stanu oblężenia, 4) amnestja, 5) po- 
nowne utworzenie godności generalis= 
simusa. 

Henryk Poinosreć. 

Paryż, 17 lipca. Znakomity mātes 
matyk, Henryk Poincaré. zmarł nocy 
dzisiejszej. (Matematyk Poincare, zmar- 
ły w sile wieku, był bratem obecnego 


prezesa ministrów francuskich; przyp. 
red.); 
Burza z gradem. 
Siedlce 17 lipca. Niezwykła burza 


z gradem nawiedziła majątek Ostaszki 
w pow, węgrowskim i częściowo sąsied- 
nłe wioski, Pniewnik i Nojszew. Grad 
padał wielkości włoskiego orzecha i zni- 
szczył dosaczętnie wszystko zboże i o- 
kopowe. 


Polacy- w. stanach zjednoczone 


Drugiem miastem po Warszawie, 
liczącem najwięcej polaków, iest Chica - 
go, gdzie zamieszkuje 350000 polaków. 
Z innych miast Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej liczy polaków: No- 
wy Jork 260000 Bufallo 100000, Milwa- 
ukee 85,000, Detroit 75000, Filadelfia 
60000, Paisburg 50000, Cleveland 30000, 
Baltimore 25000 i Toledo 20000. Zwią- 
zek narodowy polski na subwencje dla 
różnych organizacji polskich w Ameryce 
wyłożył ogółem w ostatuim roku 250000 
dolarów: Szkół i szkółek polskich jest 
ogółem około 400 z ogólną liczbą 
105000 uczącej się dziatwy, Nauka spo- 
czywa głównie w rękach zakonnic. Oko- 
ło 1700 zakonnic i około 200 świeckich 
nauczycieli jest zatrudnionych w półno- 
ćno-amęerykanskicu szkołach  połskicti. 
Kapitał, złożony w bankach przez po- 
laków, dochodzi do ćwierć miljarda do- 
larów. Liczba tych polaków, którzy w 
bankach ulokowali swoje kapiiały, Sigga 
200000, średnio wypada na osobę pu 
1250 uolaiów oszczędności, 


Meteory I spadające gwiazdy, 


Kto raz widział masy spadających 
gwiazd podczas nocy sierpniowej lub 
listopadowej, nie będzie się mógł oprzeć 
wrażeniu, jakie takie zjawisko niebieskie 
wywiera ua widzu, a to tem bardziej, 
ponieważ kontrast tego niespokójnegu 
zjawiska z charakterem spokojnego ma- 
jestatu, właściwym gwiaździsiemu niebu, 
szczególniejszy wywiera urok. 


Człowiek dziwić się musi, gdy na- 
gle na niebie wśród nocy zajaśni punkt 
świetlny, aby w kilku sekundach prze- 
biedz znaczną część nieba i równie na- 
gle zagasnąć. Jeszcze większe wraże” 
nie odnosimy, gdy w Środku jakiejś 
konstelacji gwiazd nagle zjawi się 
czerwona, niebieska lub zielona kula 
ognista, która zwolna się posuwając, 
zaciemuia gwiazdy swym blaskiem, aby 
po kilku sekundach znikoąć, lub nagle 
rozprystąć wśród piorunującego ło- 
skutu, 

Resztki w ten sposób pękniętej kuii 


ognistej nie rzadko znajdujemy na po- 
wierzchni ziem! aso małe lub wielkie 
kamienie, Najpiękniejszy zaś obraz wi- 


dzimy, gdy dęszcz spadających gwiazd 
oświetli niebo; wychodzą one z jednego 
punktu, aby rozbieżnie przebiedz niebo. 


Co ło są spadające gwiazdy? Jesz- 
cze w drugiej połowie ośmnastego wie- 
ku paryska akademja umiejętności zja- 
wisko spadających gwiazd zaliczała do 
rubryki meteorologii, ponieważ uważano 
je za zjawisko atmosfery ziemskiej. 
Przez jakiś czas myślano, że meteory 
to wyrzucone z księżycowych wulkanów 
ciała, Z końcem XVIII wieku dwaj 
niemieccy astronewonie, Brandes i Be- 
uzenberger dali pierwsze pewne Spostrze- 
nia i obliczenia co do wysokości mete- 
orów przy zjawianiu Się i znikaniu w 
almosferze ziemskiej.. 


ï Wedle aowszych badań jest pewnem 


że meteory. gdv wejdą w- atmosłerę. 


. według Perriera — scisłe 


-~ 1B lipca 1912 r. 


ziemską, zapalają się w wysokości 100 
do 190 kilometrów. Wiemy także, że 
optycznie działające warstwy naszej atmo- 
stery siegają najwyżej do 80 kim. Musi 
więc w wyżej leżących warstwach po- 
wietrza, gdzie spadające ywiazdy Się za- 
pałają, znajdować się dostatecznie gęsta 
materja przy ciśnieniu tylko kilku setnych 


części milimetra, możliwie czysty gaz' 


wodorowy, aby meteory, które wnikają 
w te warstwy powietrza z. chyżością 
właściwą planetom, mogły zapalić się 
przez tarcie. 

Nowsze badania (Schiaparelli) dały 
następujące rezultaty: 

Jako części składowe komety znaj- 
dują się w przestworze niebieskim roz= 
proszone, liczne małe ciałka, meteory, 
które wskutek siły przyciągającej porue= 
szają się w odcinkach stożkowych oko- 
ło słońca z chyżością planet nuędzy 20 
a 80 kim. w sekundzie. Bieg ich podob- 
nie jak u komet idzie wstecz lub na 
prawo, 

Ziemia w swym biegu naokoło 
słońca ciągle napotyka na takie ciała, 
które przy wejściu w atmosferę się za- 
pałają, lub widoczne są jako spadające 
gwiazdy. Małe meteory spalają się do- 
szczętnie, wielkie rozpryskują się i spa- 
dają na ziemię jako aerolity, gdzie ie 
znajdujemy, szczególnie w Meksyku, 
brazyiji ! na Sybirze. 

Znajduiemy je jako żelaziste meie”- 
ry lub kamieniste (piaskowiec i gline). 
Znaleziono meteory az do'7,000 kilo- 
gramów ciężkie. 
tak zwana masa Pallas, spadł na Sym 
berji. 

Prócz tych spadających meteorów, 
zjawiających się mieregularnie, rozróż- 
mamy jeszcze całe roje meteorów, przy 
których mnóstwo ciałek mereorycznych 
porusza sią na współnych drogach, któ 
re są tówvoznaczne a drogami perjo= 
dycznych komet. 

Gdy ziemia przecttrodzi przez clmu- 
rę takich meieorów (części rozpadniętej 
komety) następuja znaczne Spadanie 
gwiazd, które się powtarza podczas każ- 
dorazowego zetknięcia się punktu krzys 
żowania drogi ziemi z drogą komety, 


Takich perjodycznie się zjawiają- 
cych spadań gwłazd znamy dotychczas 
8, mianowicie: 1) z począlkiem Stycznia 
z konstelacji Herkulesa, 2) w połowie 
kwietnia z konstelacji Liry, 8) z końcem 
lipca z konstelacji Łabędzia, 4) w sierp- 
niu (8—12) z konstelacji Perseusza, 
dlatego nazywają się Perseidami, 5) w 
połowie października z konstelacji By- 
ka, 6, w listopadzie z konstelacji Lwa, 
t. zw, Leonidy, 7) z końcem listopada z 
konstelacji Andromedy i 8) w grudniu 
(6—13) z konstelacji Bliźniąt. 


Mieszkańcy Marsa | ich żych, 


Trudno to sprawdzić—zastczedz się 
trzeba z góry—jak wyglądają mieszkań - 
cy Marsa—choćbyśmy to opowiedzieli z 
mocą fantazji Wellsa: 

Ale jest człowiek—uczony francu- 
ski—który w „Matinie* zapewnia, że 
wie, jak oni wyglądają. 

jest to dyrektor muzeum i członek 
akademji w Paryżu, Edmund Perrier, 
który opowiedział to w dziele, niedaw- 
no wydanem p. t.: „Zycie na planetach", 

— Zycie napełnia ziemię, istnieje 
również na innycłr=mówił Perrier—Za 
pomocą tego, co się u nas dzieje, mo- 
żeiny odgadnąć, co jest gdzieindziej, Da- 
dając warunki, w jakich się znajdują 
planety w stosunku do naszej. A Ozna- 
czywszy dokładnie ich położenie w 
przestrzeni i ich atmosierę, jej gęstość, 
ich stan ogólny, możemy dojść úo po- 
ważnych przypuszczeń.  Dokonawszy 
tych badań, zrobiłem takie wnioski czy* 
sto logiczne: 


„Na najbardziej oddałonych plane. 
tach niemożliwem  jeśt, żeby istniały 
istoty żyjące, bo żaden organizm nie 
mógłby się wytworzyć w "morzach alka- 
licznych Jowisza, podczas gdy Merkury 
jest za blizko słońca, aby na nim pow- 
stało życie. Tylko Wenus, Ziemia i 
Mars są lub będą zamieszkałe*, 

Perrier wierzy „w istnienie Boga, 
który dla niego nie jest „istotą niestałą 
w swych zamiarach: Bóg posiada — 
nieśmiertelne 
prawa twórczości”. W świetle tych prąw 
(uczony identyfikuje Boga -g Natarą) Per- 


Największy meteoryt 


Ie 162. 


rier uważa, że na Wenus temperatura, 
rozmiary i ciężary są zbliżone do ziem- 
skich. | 
Ta planeta znajduje się obecnie w 
epoce naszego okresu pierwotnego. Wẹ- 
nus jest młodsza od ziemi, niema tam 


jeszcze istot ludzkich, ałe gady i owady 


olbrzymie, podobne do ziemskich z ù- 
kresu węglowego. 

Wenus zawsze będzie goręiszą ód 
ziemi i później przejdzie przez ić some 
fazy rozwojowe. Inaczej Mars, 

„Mars — mówił dalej Perrier — 
to wielkie potężne życie. jego tempera. 
tura średnia wynosi 9* zamiast 26* zie» 
mi, ale poważne różnice temperalury ; 
zińtany pór roku powodują olbrzymi 


rozwój isiot żyjących. 


Marsa jest dwa razy dłuższy 
od ziemskiego (668 diu | jedna trzecia), 


przeto rośliny i owady mają dwa razy 
tyle czasu do rozwoju: trawy tam wy- 
sokie, owoce olbrzymie, instynkt Bał- 


dziej wykształcony, bo. długotrwałość 
życia rozwija inteligencję. Ptaki mają u- 
pierzenie wspaniałe. 


Są wielkie, śnią tysiącem barw łosiąg- 
nęły stopień doskonałości u nas nie- 
znanej”. 

„Mars jest więc krainą olbrzymich 
roślin, kwiatów przepysznych, ptaków 
o silnym głosie i magicznym wyglądzie, 
mięsożernych zwierząt o gęsiej sierści — 
Zwierżęta tam lekkie, wytorne, szybkie, 
na bardzo wysokich nogach, a niedźwie- 
dzie wyglądają jak szybkie charty, To 
kraj z bajki. 


— A iudzie? A kobiety? 

„Słabe ciśnienie atmosfery wyrobiło 
znaczny rozwój płuc, Wygląd kręgow- 
ców na Marsie był pod wpływem tego 
nieznanego na ziemi czynnika. Stąd 
wnoszę, że ludzie są tam, ponieważ są 
zwierzęta, są więc małpy, które się roz- 
winęły — otóż ludzie przedstawiają 
się lak : 

„Można sobie wyobrazić, że ludzia 
z Marsa są wielcy, ponieważ ciężar tam 
jest mały, są blondynami, bo światło 
tam przyćmione, — ludzie ci mają cóś 
z naszych skandynawców — ale w po 
łączeniu z większą wytwornoścą kształe 
tów | szerszą czaszką". 


„ich oczy błękitne są większe i'ma“ 
ią większą zdolność przystosowania się 
niž u nas, lch nos jest większy, uszy 
też, ich głowa ogromna, ich pierś sze” 
roka, długie wysmukłe członki, oraz 
brak rozdziału pomiędzy piersią, a brzu* 
chem daje im wygląd, dość różniący się 
od naszego, 

Ich więlkie oczy, potężny nos, ruch- 
iiwe nozdrza, szerokie konchy uszu, 
stanowią typ piękności, który zapewne 
mało wzbudzi u nas uznania—chyba, że 
Ocząru,e nas promieniowaniem intelis 
gencji, kiórąby można nazwać nadludzką. 
Bez Szyi, bez wełębienia w pasie, Z sze: 
rokiem. viodrami, — kobiety na Marsie 
wydałyby się naszym młodzieńcom niez 
byt piękne”. 

A potem Perrier 
czenie: 

„Mars jest krajem Piękna. Na Mar 
sie istnieje cywilizacja wspaniała. Mar- 
sjanin pozostawił naturze rozwój swo- 
bodny i potrafił żyć z nią razem w zgo- 
dzie, w hasmonji ze wszystkiem, co go 
otacza. Zwierzęta nie uciekają przed nim, 
ani on przed nimi. Marsjanie znają naje 
wyższe rozkosze umysłowe i najtreściw= 
sze wrażenia”. 


Perrier uśmiechał sie 
tajemniczo, gdy to mówił... 


rzekł na zakoń» 


poważnie | 


Do dzisie;szego nuer dla części prenu: 

meratorów miejscowych i zamiejscowych 

dołącza się prospekt „Cyakownł war- 
szawskiej*. 


zzz 


Z dmem I|l4li pca r. b, przeni siem swój, 


Zakład blacharski 


do domu własnego na ul. Długą Me G8 
Rafał Hirsz. 


2002 —3 —! 


ZAKOPANE 
Nowy Pensjonat „MODRZEJOW%, 
ul. Jagiellońska Ne 3, 
Na stoku Antołówki. Wystawa południowa Widok 
na góry Higieniezne urządzenia Kachaia wykwiąta 
. Poka 30 Ceny od K 7—9 > 


p, 
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Swiatłoleczniczy i Roentgenowski 


INSTYTUT D2* $, KANTORA. 


Specialisty cherch skórnych, wiosow, Weunerycznych i moczopłeiowych 
ulica Krótka M 4. Teletonu M 19—4]. 1720 0 


4i Leczenie promieniami Roentgena, światłem Finsena i kwarcowem 
(choroby skory | wypadanie wlosów, prądami wysokiego napięcia | 
(świeżba, hemoroidy) elektrolity (radykalne usuwanie szpecących włosów), 54 
masaż witracyjny i pneumatyczny podług prol. Zabludowskiego (niemoc [> 
płciowa), ksuętyka, usuwanie brodawek), Ende i cystoskepja (oświetlanie $$ 
organów moczojiciowych, Elektryczne świętine kąpiele i gorące $> 
powietrze. Leczenie syphilisu „Ehëlich-Hata 606", 

— 8 | od 6—y dia pań Od 5 — 6; osobna poczekal 


NR” 
IAIA 


A eń TY 


A Tę 


| WYDAWNICTWA GEBETHNERA | 
NOWOSGI Nowosci | 
Juljusz Slowacki 


LITRY Sk 


W wyborze i układzie Arżura Górskiego 
Ceną kop 90. W wytwornej oprawie w skórę rb. 3. f 


Kazimierz Te majer . 
OJCZE 
P NN ! po = | A 0 
Serja VII, 
Cena rb. 1,20, w ozd. epp, rb. 1. 


nią, 


SE, 2 zka 


S 


- Ej : f p i Tegok autora poprzedało wydano; 

C O E E E E MEJ p i % g POSZUKIWANI 3 POEZJE. Serja I. i payone gr h, Jm w ap opr, 2 

a | CÓW AE AEC h POEZJE. derja ii. 4 ydagie ste rb, 1.—. Gzd. opr. R 

3 7 VA a v $ ZJE. Seria II. „Wydanie f-cie rb. 11—,W asd. A 1.40 

fi POCZ I ADe NER: 2 GODZ. JAZDY kO. fi energiczni agenci ; PORLIE Sera Iy Wyden cte mb 1—. W oed, pi a 
7: s a r POEZJE. Serja V. Rb. 1 ożd opr 

NĄ MIEJSCU, POŁĄ- LEJĄ OD ŁODZI, HM POEZJE Seria VI Rb 1,20 W ozd opr 1.60 f 
JU CZENIE TEŁEPON|GZ. | 5 MINUT SZOSĄ OD (| do rozpowszechniania artykułu | WYBOR POEZJI Rb 150 W ozd opr Ż— | 


W wytwornej oprawie w półskórek 2,40 


łatwego zbyiu (w rejonie manu- 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 


STACIE s. | fi5tornymo RASTOW nD, 
„zł $krz. poczt. 85, 240461 


ir uea a E 
oure HANDLOWIEC 
(Ochraniacze) podłuy ksiązki, pr fęsgra "s y Å | y 


NEZ WARSZAWĄ 
„ 6 ŁODZIĄ, 


powali, s, Od 1e godz Zielom 80 _ JEDYNY KIE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓW : 

a wte wikia EA rail HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH, | 

$ kuszerka masażysika Wychodzi l-zo i l5-go k2źdegjo miesiąca 
akład Lecznice $ (aty rak otwarły, $ iati broni praw i interesów wszystkich pre 
A k L mi zy 2 RAA U M] « oypiomem Cesarskiej Akademi me- „Handlowiec cowników handlowych i przemysłowych 


iycznej w Petersburgu, praktykyiąca , 

20 lat przyjmuje pak poc w po- „"andlowiec” zamieszcza stale wakuijące posady. 

cy zamiow.enia na slabose pa śkOrNna zu- a i x i 4 
strtyk wanie według rady doktorów u- Handlowiec" zamieszcza sprawozdania ze wszystkich 
dzieła poiad sekretnych dyskrecja ząpgw- T; stowarzyszeń polskich w kraju i zagranicą 
nona. Nieząmożnym ustępstwo. Zielona 


Na 30 m, IB od 13=6. „Handiowiec“ udziela bezpłatnie porad prawnych, 
6397-—]0 — 1 - 66 dii EZPŁA [NIE ać ię oaiit 
„"iandiowi G" 88 B h p í p 


cennych dzigł naukowych, 


Ładny park, Kanalizacja, Świauo elektryczne, ogrze- 
wanie centralne, Kuchpa wlasna i dvetyczna. DLe= f 
żalnia i kąpiele słoneczno-powielrzne. Nowa instaląc a 
hydro-terapeutyczna, Kąwniele świetlne, 4-koimorowe, il 
sinusoidalne, gazowe z płynnego COs; natryski z go ; 
rącego powietrza. Masaż ręczny í wibracyjny, Mechas | m 
noterapia Cena od 8 rb. 73 kop, do 6 rb. Pros:eki | M 
i cenniki gralis i irancQ. Kl-równik zakładu 

Dr. Bronistaw Malewski, | lll 


Udzielam rud 1 przepuw gini 
w sprawach handlowych, ro- . t: prenumerować można we wszystkich kani 
i „Mandlowca 


E E EE E E E EE ee 


s x dzinnych, miłosnych i t. p. torach pocziąoworielegralicznych. 
| KKEKKKYWA KKYWYWUJ Przeszłość-—przyszłość. | | gro neinke Marszawa, miodowa 3. 
RSR P EEE AA u. CENA; reant na 5 i T5 i z przesyłką pocztową. ; 
| pr] Gone an 49 kup. Prenumeraty wnosię rownież mogna przez l-wọo pra- 
Chiromanta „jlenry .* Eor ariane ds BEFASIA 


4i ul. zielona 4l 


Adwokat 
Karol Sapiński 


Szkolna 23. 5--9 wieczór. 


Podania o przyjęcie | 
do Prywatnego Seminarjum Ola Nauczycieli | 
== £udowych w Mi synowie seeme 


> ; 
Kto szuka: 
wraz z dokumentami (świadectwo szkoły, metryka, jae ari E LE ką 
swiadectwo powiórnega szczepie ia os>y, niśmjen- 


=r 


pravy, 


ne zobowiszanie rod'ców do revularnego wno- posady, 
szenia opiaty szkolne: zaśwadczenie 2--h osó. 4 a służby. 
riieszkania, 


wiurogodnych co do moralnego prowadzenia się 


n $ DW ÓW, 
kandydstu | krótki własuy życiorys) należy nadsy= bytu towar 


reklamy wyrobów, 


Teate „URANII 


łać przes 15 sierpnia |. b, pod adresem; Worszawa, dzierżawy 
skrzynka pocztowa He 377, 

Kandydaci na kurs l-szy (w wieku od lat 15 to potrzebuje: 
dó 17) winn: się stawić na egzamin w Ursynowe | AISES ER VOM Thati WEBER WAS 
dnia 29 sierpnia o godzinie 10 rano. "I pRoGRAMod 16 do 31 lipca r. b Jaya 
-> Kancelarja Seminarjum wysyła na techników, 

iti każde żądanie program warunki przy- | Trupa wlod, operet. art; wykona leśniczych, 
Ii ieci: ' Die $0ssen Grizətten ocników 
j|| (8era, Q ka w |] akcie Reinhardta pomoct: 5 
ma R pokojówek, 
aufman kucharzy, 
o LEE 1 j iter ch Mini 
x í | z jego e eR i Miniatur kuchare ; 
== == Woern Brothers służby, 


Rsymsey gladiatorzy, Ćwiczenie siły 
I xwinności 


Kto chee: 


nE 

najat mieszkanie, 

kupiź lub sprzedać 
ziemię, handle, 
gospOdarsiwa, 

pożyczyć pieniędzy 
Lh p: 

lub podać cośkolwiek 
do wiadomości ogólu 


Natychmiast potrzebni sa wszędzie zaś 
agenci - współpr.cownicy 
bez ponoszenia kosztów | ryzyka na słałą pensję : procenty 
Szczegółowe informacje wysyła się bezpłatnie, Irkuck. Kantor 

gazety „Sybirskij łorgowo-promysziennyj Wie- 
| stnikś* Pocztamskaja M 14, 5310 


Zdamiewający ekwilibrysta-siiacz 
Uwaga. na zakończenia żongierka z 
piawdziwą półową armaty wagi 22p 

——— M 
Tue Helsons 
Komiczno musykalny akt pod nazwą 
„W kraju drwięków I melodji* 5 
M-lle Lucie Wera 
internacionalna śpiewaczka 
M-ile Walentyn : Walewska 


Polska subretka 


nio- — S MAJ AE ERT, 


TAK BŁYSZCZY BUT WYGZYSZCZONY 


ZNĄKONITĄ PASTĄ 


JONLY 


ŻĄDAĆ WSZĘ DZIEJ 


lai i t s 

Max Lafayetto najlepiej i najtaniej 

Proloagowany polski humorysta z nof 

wymi kapletami. Zbłeracz Starożyt 
ności 


Urania bio 
Nowa serja obrazów. 


W ogrodzie koncerty damskiej or 
kiestry, pod batutą G, KUHA 


uzyska to przez 


OGŁOSZENIA 


w- „łowy Kujezze Łódzki” 


TWO WE" < "= = UE j AE 


AMG odl w Ta" M 
' i à 


NOWY KURIER ŁODZKI — 18 lnca 1912 roku. 


Rozklad jazdy lódzkich elektrycznych kolei Dojazdowych 


na linji Łódź ~ Hleksandrów. 


— ee — 


W dni powszednie j `. | 


Odchodzą z Łodzi 


Odch. z Aleksandrowa 


Odchodzą z Łodzi | 


W- dni 


Świąteczne 


Odchodzą z Aleksandrowa 


500 rano | 355 pp, | 536 rano | 440 pp. | 500 rano |1135 rano | 525 pp. | 535 rano |122 pp. 1615 wiecz, 
610 = 12 ” 655 ad 526 „ 610 LJ l 206 ” 550 » 700 1 250 n 6% » 
656 p 525 ss 149 » 610 wjecz, 636 ” Í 225 PA 615 wiecz. 126 A 1 15 105 x 
Te 4 610 wiecz. 8% lad 655 ` 100 " 1 260 n 6% " 750 ch 1% y 735 1 
sa s? 665 le 910 " 146 " 125 N f2 » 705 " 816 7; 205 5 156 y 
910) „ | 746  „ EE - „| 8%6  , 750 , POIRE 130 „ |86 , il) 20 8% ', 
8 lu | 6387) J100 0, |.9R „|| 818 „ Eao a 17% E E A  |s26 5, | 88) 
106 „.|96 . li ES  „ |80 „ |26 , |so , |9%6 , | 36 Go y 
Ms „ | 9, „ 1210 , |I00  „ | 96 „ |2% . |84%  ; |966  , |-36 w |98 
140 „ [1046 „ |1256 pp. 116 „ | 986 . |36 „ |96 s 100 n | 4 „  |1056  ,, 
1255 „ |1200wnoc.] 146 „ |i236w noci 955 ,, 3% , 956 „ [10%  „ | 4385, 1035 , 
15 235 » 1020 "u 410 " 1000 » 1116 =} 5% " 1050 U 
2% -., 370. » 10% ,, sas R 11028. 05) 100 | DS46 Iaa Dk 
385 1190 ,, SO „ 1200 w noc.|120 „ | 5% „ . |1235 w noc, 


. Zarząd Łódz. Tow. Pielęgn. Chorych „„Bykur Cho- 
„ lim< niniejszem zawiadamia, że w Niedzielę 21-go lipca 
r. b. jako w pierwszą rocznicą Śmierci 


b. p. Salo Krotoszyńskiego 


odbędzie się o godz, 10 i pół rano w Uzdrowisku 
nabożeństwo żałobne i poświęcenie pawilonu Jego imienia, 
na które zaprasza rodzinę, krewnych i znajomych. 


Li 


Księgarnia Gebethnera i Wolfa w Warszawie, Lublinie i Łodzi | 


polecają w opracowaniu RK 
Maxymiliana Luxenburga, uchwalone przed raru dniami: 
Ubezpieczenia robotników. Nowy projekt prawa z 1912 r. 40 k. 


Odszkodowanie robotnikow z projektem nowego prawa 1312 r. 
Przewodnik informacyjny dia iabrykanów, lekarzy, urzędni- 
ków i robotników. W oprawie 1,25 k, 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 2498 3 1 


> A 7131 o PAE AE 3 TZT ER DR TDK. 
Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA 
Nowości! Nowości! 


BOGUSŁAW ADAMOWICZ 


Nieśmiertelne Głupstwo. 


1.35 


Powieść fantastyczna. Cena rb. 


STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI 


MOGNY GZŁOWIEK 


Powieść, Cena rb, 1,80 


WOBLEŁ: 


Dramat w 3-ch aktach. 
W pięknej kolorowej okładce. Cena rb. 1.20 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 


state xa xe da e Da Da ba e <ta Se ba Ja da he 


Poteze I kare 


POLĘCA 

pracowiuia wyrobów pończ»- 
szniczych, 

JULII MACHER. 


pz 


Dr. Leyberg 


powrócił 
Weneryczne, plciowe 1 skóry od 
10—1, 6—8, Niedziele i święta 
od 5—1. 
Dla Pań—b, poczekalnia od 
dzielna. 
Krótka 5, tel. 26-50. 


Nawrot 4. 


SPEUJALISTA 
Chorób skornuci, wenerycznych 
i niemocy płciowej 


Dr. LEWKOWIGZ 


Przy syphilisie stosowanie pre 
606” AR 


Or. A. S. Tenenbaum 


przeprowadził się na ulicę 
Piotrkowską M 145. 
Telefon 24:16. 
Przyjmuje z chorobami 
wewnętrznemi, żołądka i kiszek 
od 8 do 9 rano iod 56—7 po 
południu, 1988 14 1 


Leczenie elektrycznaścią i masa 
żem wibracyjnym. 
Konstantynowska 12. 
do 9—1 i od 6—8 dla pań od 5—6 
w niedzielę od 9 do 14. r. 1109 


ntoni Książek 


W drukarni St, Ksiażka, 


Niepodleyła*, „Tygodnik Mód ı 


„Kolce*. „Mucha“ i t. d. 


Pa U 


Dr. S. Sznitkind 


ul. Srednia nr. 2. 
Specjalność: choroby wencrycz- 
ne, moczopłciowe, włosów i kos- 
metyka lekarska (piegi, pryszcze, 

etc). 


„ Przyjmuje od 84 do 2, od 4'/, 


do 9, damy od 4 i pół do 6. 


Ür. |. Silharstrom 


Zawadzkie; Aż 12. 
Choroby skóry weneryczne 
plciowe (przy sylilisie preparat 
606). Kosmetyka lekarska (usu= 
wanie szpecących włosów, plam 

etc.) 
Przyjmuje od 12—2, 5—8. Nem 
dzieje 11—3. Dla Pan 4—5 po- 
czękalnia oddzielna. 


Ur. med.. Gole 


choroby skórne i wener. 
ul. Mikołajewska © 18 
Teletonu 38 2060. 
Godz przyjęc od 9 do 12 od 41 pò 
do 7 i pół w, w Niedziele Święta od 
Y da 12 i pół. r376 10 


Dr. REJT 


Srednia 5. 
Sp Choroby skórne, wenerycz- 
ne, kosmetyka lekarska. Lecze- 
nie Sypbilisu Sałvarsanem .„ER- 
LICH-HATA 606“ wśród-żylnie. 
Leczenie elektrycznością (elektro - 
izem) i masażeni wibracyjny m - 
Dla pań osobna poczekalnia. 
Godziny przyjęc: od 5—| rana I od 4—5 
wiecz, W niedziele i święta 9—2 pe p 


Dr. L. Kiaczkin 


Kosatantynówska il. 
Syphilis, skórne, weneryczne, 
choroby dróg moczowych. 
Przyjmuje od ' 8—1 ranoii od 

5—8 wiecz. dlapań od 4—5 
południu. 113—0 


Zachodnia 37. 


f Prenumerować 
wszystkie pisma, 


oraz OgłaSZaĆ SIĘ w tychże "IRA 
ściśle, według cen redakcyjnych 


jw „PROMIENIU 


Pioitraows=a dł, ieleion 120v. 


Główne przedstawicielstwo prawie wszystkich czasopism 

warszawskich, 
„lygodnik fllvstrowany* „Swiat, „Nowe życie”; „Wolne Słowo”, „Myśl 
Powiesci*, 
Świąteczna”. „Irubadur Polski“, „Goniec Poranny | Wieczerny*. „Nowa 
Gazeta”, „Kurjer Poranny“, „Kurjer Polski“ „Wiadomości Codzienne“, 


jak: 


„Przyjaciel Dzieci“, „Gazeta 


2369—0— 1 


Dr. L, Prybulski 


powrócił. 
Choroby skórne, wiusow, (kos- 
„netyka lekarska) weneryczue, 
imyczopłciowe ! niemocy picio- 
wej. Leczenie syphulisu Salvarsa- 
nem „Ehrlich-Hata 606* wśród- 
żylnie. 

Leczenie elektrycznością i Ma- 

sażem wibracyjnym, ulica. 
POŁUDNIOWA Nè 2, 


Przyjmuje ulhorych od 8 — 1 rano | od 
4 — 6 pe pot, panie od 3 — 6 po pot 
Dis pań osobna postek sinia, 


ede de de de de dede 
(głoszenia drobne. 


Mzbl: z 3 pokojów, 

A. AA: obrazy, lampy, sprze- 
dani tamo, Widzewska 104 m 9, 
2016—3 

A Meble z 3 pokojów roz- 
„ sprzedam tanio oraz ma- 
szynę nożną. Południowa 24-14, 
1913—3 

BÓL tanio sprzedajemy 
piękne ałpagowe marynarki 

1 peleryny. Piotrkowska 128—14. 
1969—3 

Birma sni | polski, 
rosyjs«., niemiecki poirzeb- 
my do Kalisza. Oferty szczegóło- 
wę. W. Krauze. £1 zienna 17 
Kalisz, 2036—3—-1 


GZ uważnie! Sprzedać, 
kupić, zamienić,  wydzierźa- 
wić każdy interes i zaciągnąć, 


pożyczkę ulokować kapitał naj- 

lepiej za pośrednictwem W. Nie- 

mierskiego Zawadzka 10. 
1490—12 


o sprzedania dom  inurowa- 
ny 45X55, składający się 
z 6-miu mieszkań i sklepu. Wia- 
domość: na miejscu. Widzew, 
Wilanowska 14. 1094—3 
o wynajęcia mieszkania skła- 
D dające się z 2, 3 i4 pokoi 
z kuchnią i wygodami, Mikoła. 
jewska 102, 1906—6 


maniem: 


iwiarnia z bilardem i wyro- 


"ta Ne 90 


NM 162 


GZ składające się 
z 18 morgów wraz z zabu- 
dowaniami za Pabjanicami we 
wsi Chechło do sprzedania na 
przystępnych warunkach. Wiado- 
mość Orla 8 25, u Pawła Dy- 
łv 1013—1—1 
dami do sprzedania zaraz, 
Ul. Staro-Zarzewska Ne 87 
1990—3 
łody człowiek (izraelita) z 
tegorocznym patentem ca- 
łego kursu Szkoły Handlowej 
może natychmiast objąć posadę 
początkującą z pensją. = Oprócz 
polskiego wymagana także zna- 
jomość języka niemieckiego, — 
Oferty pod „Początkujący“ do 
Administr. Kurjera Łódziieso, — 
2009—3 
biady gospodarskie wydaje na 
świeżem maśle smaczne i 
zdrowe Skwerowa N? 15 rów- 
nież przyjmie kilku panów na 
mieszkanie z całodziennem utrzy» 
1953—3 


= 


| 


"o 


bioną klijęntelą z powodu! 
wyjazdu do Rosji jest na dos 
brych warunkach do sprzedania 
Ozórków ul. Nowe Miasto Ans 
toni Kwiatkowski.  1998—3—1 


iwiariia Z powodu saiiGINOŚ> 
E ci do sprzedania w dobrym 
punkcie naprzeciw fabryki Poz- 
nańskiego: cena przystępna, 
Oyrodowa 20. 2010—3 

otrzebny uczeń do zakładu 
p fryzierskiego: uł Przędzalnia* 
2012—3—1 . 

otrzębne Szwaczki specjalne 
pP do szycia trykotów. ul. Pioís 
rikowska Ne 9. 


Feiman. 
2022 —1—1 
OKOj duzy Wolitowy umevlo- 
P wany rubli 20 miesięcznie do 
wyna,ęcia. Zachodnia 4i m, 
lub u stróża, 2024—3—1 


Franciszkańska 10 m. 24. ; 
2023—1-—1 
Riep SpOZ, WC¿O-Jysirybucyjhy 
5 w dobrym punkcie do sprze- 
dania, Widzew, Wilanowska 14. 
r par okien w aobryin stanie 
0 z szybami do nabycia w 
szkóle handlawej w Zgierzu, 
Wiadomość u gospodarza szkoły 
od godz 13—2, Opióce świąt i 
niedz el, 2004—5—1 
apiuął paszport wyudly 
l gminy Wierzy, powiatu sie- 
radzkiego, gub. kalisk'ej int imę 
Michata Prośwak 2015-3-1 
aginąś pAs- Wydany 4 amis 
£u ny Biała, pow. brzeziñs«ie= 
go jub. pioirkowskiej na imię 

Bronisława Żyrewswiego. 

2021—3—1 
aginął paszport wydany z mas 
4 gistratu m. Łodzi na imę 
Sianisława Włodarczyka” 
, 2019—3—! 


agiunął paszport Wincenęgo 
Ł Czosnowskiego wydany przez 
warszawską policję. 2025—1 
aunat paszport wydany Z gm. 
p Grodzisko, pow. końskiego, 
gub. radomskiej na imię Stani- 
slawa Ciszek. 1991—? 
aywął paszport Wydany 4 gau 
£. ny radogoszeż, pow. łódzkie: 
go gub. piOtrKOWSkiej na imię He 
ieny Leśniewskiej. 2006—3—1 
agingia karia Od paszportu 
Ł wydana z fabryki Poznańs- 

kiego na imię Emilji Felker 
2017—1—41 


Qo 


A 


aginęła karta 
Ł wydana z fabryki 
kiego na imię Józeiy Karsz 
2018—1—4 
aginął paszport i Dilet WOJ: 
skowy wydany z Łowicza g 
warszawskiej na imię Józek 
Szymkiewiczą, 1992— 


> 


Redakior: Jan iarlikonzaki A 


